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i druzgocąca klesi ta komunistów w Rumunii.
Oprawa trzynastej pens * urzędników. - Utarczka słowna min, 
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GEN. LEROND U . REMJERA BARTLA.
W arszaw a, 13. g rudnia (Tei. G. P.). 

P. P rem jer i3artel p rzy jął dziś n a  au- 
d jencji gen. Le R ada, k tó ry  przybył 
lu  na  parę  dni w charak terze pryw at 
nyn»

D ZIEri P . PR EM Jł RA BARTLA
(Telefonem od naszego ' korespondenta).

W arszaw a, 13. g rudnia  (ab) P. Pre- 
tujei przyjął oprócz gen. L a Ronda — 
ąm nasadora francuskiego p. La Rocbe, 
ponadto  odbył konferencję z Min. spraw  
wewn. Składkow skim , oraz konferow ał 
z wicemin sprawiedliw ości Carem.

LJEDNOS1 ATNIENIŁ OKÓLNIKÓW 
MSZ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 13. grudnia  (st) 18. bm, 

odbędzie się posiedzenie kom isji u tw o­
rzonej przez min. Zaleskiego, m ającej 
na  celu uporządkow anie i u jednosta j. 
n tenle okólników  i zarządzeń w ydanych 
dotychczas przez MSZ.

MIN. HERMES PRZYBYWA 
W  NIEDZIELĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 13. g rudnia  (st) P rzew o­

dniczący niem ieckiej delegacji do roko ­
wań handlow ych z Polską m in. Hermes, 
przybędzie do W arszaw y w niedzielę 
rano. P. H erm es ma otrzym ać odpowiedź 
rządu polskiego na jego ostatn ie propo­
zycje w sprawie- uk łada handlow ego 
polsko - niemieckiego.

—  -o------
ROZMOWY T E L E F . Z BRUKSELĄ.
W arszaw a, 13. g rudnia  (Tel. G. P.). 

Dziś odbyła się przedw stępna próba 
rozm owy telefonicznej pom iędzy B ruk­
selą i W arszaw ą. P róba w ypadła bardzo 
dobrze. Ju tro  rozm aw iać będzie min. 
Miedziński z poselstw em

OJCIEC I  SYN JAKO RYWALE.
(Do a rtyku łu  na stronie 8-rnej).

350 tys. funtów s?t poiyczki
OTRZYMA POLSKI PnZEMYSŁ HUTNICZY NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 grudnia, (st) Agen­
cja „P^ess" dowiaduje się)J;e S y n d y k a t 
polskich hut żelaznych na Śląsku za­
warł umowę pożyczkową o 350 tys. 
funtów sztarl. Z prnpą b anL ów  niemiec 
kich i bankiem francusko - polskim.

skiego, połowo zaś od łilji katowickich 
banków fijem. Danatfoank, Dautscbe 
Bank i Disconlto Gesellschaft. Pożycz­
ka jest . oprocentowana 7.25 rocznie. 
Syndykat hut przed zawarciem tej u- 
mowy pertraktował z kat. Drezne-Banik,

Połowę wymienionej sumy syndykat I ze Śląskim Zakładem kred. w Bielsku 
otirzymujp od Banku francusko - poi- oraz z Bankiem Handlowym w War­

szawie, rokowania te nie dały . jednak 
pozytywnych wyników.

 o—
DELEGACJA RESTAURATORÓW 

U MIN. SKŁADKOWSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 13. grudnia  (ab) Min 
SklaclKowski p rzy ją ł dziś delegację po l­
skiego chrześc. Związku restauratorów . 
Delegacja złożyła m em orjał z rezolucją 
zjazdu restauratorów ,, dom agającą się 
noweli do obow iązującej ustaw y alko­
holowej. Pozatem  restau ra to rzy  proszą 
o am nestję z okazji 10-leria n iepodle­
głości — dla przekroczeń na tu ry  akcy­
zowej.

 O------
DZIENNIKARZE SOW NA PROCESIE 

W OJCIECHOWSKIEGO.
W arszaw a, 13. grudnia (Tel. G. P.). 

Na rozpoczynającej się 17. bm. proces 
o zamach na Lizarew a, dokonany przez 
W ojciechow skiego^, przyjechać m ają 
przedstaw iciele większych dzienników  
sowieckich.

 O-----
DRUGI POŻAR W  „MANUFAKTURZE 

WIDZEWSKIEJ'*.
Lódź, 13. grudnia (Tel. G. P.), W czo­

ra j w ieczorem w ybuchł pożar w suszarni 
przędzy M anufaktury  W idzewskiej. Mi­
mo natychm iastow ej pomocy spłonęło 
doszczętnie całe III. p iętro  suszarni. Jest 
to  już w ciągu kilkń  tygodni 2-gi pożar 
w te j fabryce.

REKONSTRUKCJA GABINETU CZE­
CHOSŁOWACKIEGO.

Praga, 13 grudtiia.' (Tel. G. P.). „Na- 
rodni Polityka" stwierdzają, że w naj­
bliższym czasie należy oczekiwać re­
konstrukcji . gabinetu: Zajdą jedynie
zmiany person ilne, zaś kierunek będzie 
nadal utrzymany.
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I M  uiołiinsme sa dobre na uioiiinin
lecz nie nadają się dla Małopolski Wsch.

ZASADNICZA RÓŻNICA W CHARAKTERZE LUDU RUSKIEGO NA WOŁYNIU A W MAŁOPOLSCE. — NIE' 
WSPÓŁMIERNOŚG SKUTKÓW POLITYKI RZĄDOWEJ W OBU TYCH CZĘŚCIACH PAŃSTWA. — „ZGANGRE- 

NOWANA MAŁOPOLSKA". — TAKT YKĘ TRZLRA DOSTOSOWAĆ DO ŚRODOWISKA.
Lwów, 14. grudnia.

Obszarami, na 'których występuje 
dziś t. zw. „kwestja ukraińska", są Ma­
łopolska Wschodnia i Wołyń. Na tem 
jednak kończy się cała analogja, nato­
miast o krok dalej zarysowują, się głę­
bokie różnice.

Tkwią one w odmiennej psychice 
ludności nu sklej, w odmiennych sto­
sunkach religijnych i kulturalnych. 
Tu unja, lam prawosławie, tu oświa­
ta dzięki związkowi z Zachodem i bez­
pośrednim wpływom polskim stosun­
kowo wysoka, lam sztucznie hamowa­
na przez półtora wieku i ostatecznie 
nastawiona ku rusycyzmowi. Wpływ 
pierwiastka rosyjskiego odlbił się zre­
sztą wyraźnie na duszy Wołynia, wy­
twarzając specjalną dla tycli stron bier 
ność i ociężałość, tak bardzo uderza­
jącą w zestawieniu z aktywnością na­
szej prowincji.

Niemniej istotne ■ 'różnice występu­
ją w zakresie politycznym. Ilojowy na­
cjonalizm ukraiński, dla Małopolski ty­
powy, jest na Wołyniu zjawiskiem 
prawie nieznanem. Co więcej — wie­
lokrotnie ponawiane 'próby przemyce­
nia stąd na Wołyń haseł nacjonatistycz 
nych — bądź bezpośrednio przez agi­
tację partyjną, bądź za pośrednictwem 
towarzystw oświatowych i gospodar­
czych, wydały rezultat bardzo mizer­
ny. Agitacji .pod płaszczykiem religij­
nym za.pobiegł konkordat. W rezultacie 
mimo ponawianych z tej strony ude­
rzeń, „granica sokalska" zdołała się 
utrzymać.

Natomiast silniej reprezentowany 
jest w życiu polilyeznem Wołynia mo­
ment społeczny, wyrażający się w prą­
dach niekiedy bardzo radykalnych, bo 
graniczących z komunizmem. Pewną 
przeciwwagę tworzą tu (njentacje pe- 
tlurttwjkie, znacznie silniejsze, niż w 
Małopolsce i współdziałające z polity­
ką władz administracyjnych.

Na tle tych różnic zrozumiała s.ię 
niewspolmiernosc skutków, jakie przy­
niosła na obu obszarach polityka na­
rodowościowa rządu. Wyniki na Woły­
niu są o tyle znaczniejsze, o ile ła­
twiejsza jest praca. Nic napotykając na 
poważniejsze opory i działając wśród 
elementu, po największej części będą­
cego materjałem politycznie, a nawet
narodowościowo surowym, idea pań­
stwowa czyni lam szybkie postępy. Spo 
ro dowodów na to dostarcza prasa ru­
ska we Lwowie, stale żaląc sin na „ser 
■wiliam", ,,ciemnotę", „brak godności 
narodowej" u Wołyniaków. Z drugiej 
strony prasa wołyńska przedstawia 
stosunki nasze w sposób może nie zbyt 
przesadny, ale w każdym razie odstra­
szający. Właśnie z okazji uroczystości 
listopadowych, które tu obfitowały w 
pożałowania godnó wypadki, a na Wo­
łyniu w iązały daleko posuniętą har­
monię całego społeczeństwa, —- dowie­
dzieliśmy sie, co o nas tam sądzą. Na­
zwano nas „zgangreńowaną Małopol­
ską".

Nie mamy o to żalu. Raczej gotowi 
jesteśmy zazdrościć Polakom wołyń­
skim, że tak łatwo doszli do porozumie­
nia z Rusinami, z którymi my wciąż 
jeszcze sielanki nawiązać nie możemy. 
Zazdrościmy rodakom naszym liberali­
zmu, który tak piękne przynosi owoce.

gdy u nas nie popłaca. Ale przytem 
poruszyć wypada sprawę inną.

Wołyń jest bliższy Warszawie od 
Małopolski Wschodniej. Tak chce geo­
graf ja. Zdaje się jednak, że Wołyń jest 
dla naszej stolicy także miarodajniej- 
szy. W każdym bowiem irazie możemy 
stwierdzić, że opinja .stolicy o naszych 
stosunka-ch pokrywa się dość ściśle z 
opinją Wołynia. Tu i. tam .uważa się 
„nacjonalizm polski" za główny powód 
konfliktów narodowościowych. A w 
ślad zatem idą próby, 'by metodami, 
skutecznemi na Wołyniu, „uzdrawiać" 
naszą „gangrenę".

Przed tem musimy przestrzec; to 
nie prowadzi de niczego. Jednolita, we­
dług jednego szablonu szyta taktyka, 
jest nonsensem, gdy się ją stosuje na 
oślep* Anglicy, .sławieni za .swój rozum 
polityczny, posługują się odmiennymi 
środkami w ‘każdym obszarze kolo­
nialnym. Inaczej postępują z Burami, 
inaczej z murzynami Afryki centralnej, 
słusznie wnioskując, że taktykę trzeba 
dostosować do środowiska, a nie od 
■wrotaie.

Wprawdzie „wołyński kurs" nie 
trwałby u nas długo, bo praktyka ry­
chło wykazałaby całą jego bezskutecz-

WYROBY KOSMETYCZNE
SŁYNNEJ FIRMY

ELIZABETH ARDEN

POLECA

w y łą c z n y  sk ła d

A LA VILLE DE PARIS

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARJACid II.

ność. Ale doświadczenie to pociągnę­
łoby za sobą znaczne koszta, które wo­
lelibyśmy zaoszczędzić.

PART JA RZĄDOWA ZDOBYŁA 85 % MANDATÓW. -  CUZtśCI
Bulkareszt 13 grudinia. (Te.1. G. P) 

Wybory w  całym kraju odbyły Się 
w najzupełniejszym spokoju. W edle
obliczeń z godziny 6 rano partja
rządowa uzyskała około 85% ogól­
nej liczby głosów. Z koleji najwięk­
szą liczbę uzyskali: liberałowie, par 
tja węgierska i koalicja Averescu-
Jorga.

W ynik laki nie jest definityw ny.

Jest rzeczą pew ną, że dw ie pierwsze 
partjc  będą reprezentowane w  p a r ­
lam encie. Rząd uzyskał olbrzymią 
Większość. W szyscy ministrowie 
zostali wybrani. W śród przyw ód­
ców liberałów  wybór B ralianu  i dr. 
Angelescu zdaje się być zapewnio­
ny.

W edle dotychczasowych w yni­
ków liga antysemicka profesora Cu-

bsi

spranie t r a n  nensii w i l i i
zdecyduje przedśw iąteczne posiedzenie Sejmu

WKRÓTCE URZĘDNICY DOWIEDZĄ SIE, CZY CZEKA ICH MIŁA
„GWIAZDKA".

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa 13. grudnia, (ab) Z in ic ja tyw y  slrcinniclw sejm ow ych pod 

jęte zasiały w as la linieli dniach kroki celem uchwalenia przez Sejm  
dodatkowych pensji urzędnikom państwowym t. zw. popularni? „pen­
sji trzynastej". Spraw a ta została p rzedstaw iana do uchwalenia Sejm o­
wi w formie wniosku złożonego przez klub PPS. i m a zinaleść się na 
czele obrad w kom isji budżetowej. W nioskodaw cy dążą do  lego, aby  
spm w a ta została załatw iona w okresie jeszcze przedświątecznym, 
przyczem przedstaw iają, że stan skarbu  państw a pozw ala na tego ro­
dzaju w ydatek.

W związku z tem ma się odbyć jeszcze przed ferjami świątecizne- 
mi jeszcze jedno posiedzenie Sejmu, a mianowicie we wtorek przyszłe­
go tygodnia. Zadecydowane to będzie w ciągu dnia jutrzejszego.

Boliwia rwie się do wojny.
La Paz 13. grudnia. (Tri. G. P.)

Wojowniczy nastrój ludności potęż­
nieje z każdą chwilą. Parlament 
Boliwji odbył tajne posiedzenie w  
sprawie wypowiedzenia wojny. 0 -  
becny gabinet w najbliższych godzi­
nach ustąpi i utworzony ma być 
rząd koalicyjny.

Nowy Jork 13. grudnia. (Tel. G.
P.)  Rząd Chile  ogłosił  n e u t r a l ­
ność w wojnie m iędzy Doliwją : Pa­
ragw ajem . Stany Zj. po nie lida lej 
próbie interw encji rozpoczęły obec­
nie kroki poufne celem zażegnania 
n iebezpieezcńs 1 wa wojny.

Lugano 13. grudnia. (Tel. G. P.) 
W czoraj S ekre tarjal Ligi otrzym ał 
telegram y rządów Boliwji i P a ra ­
gw aju, które na razie potw ierdzają

u si Nairo-tylko odbiór noty Rady 
dów, przypominającej obu pań­

stwom ich obowiązki jako członków 
Ligi Narodów. Oba rządy oświad­
czają, że chcą najp ierw  przedsta­
wić sprawę prezydentom swoich re­
publik. W czorajsza nota rządu bo­
liw ijskiego m inęła się w drodze z 
telegramem Rady Ligi Narodów.

1 KOMUNIŚCI PRZEPADLI. 
zy  i blok komunistyczny nie zdo­
były żadnego mandatu, względnie 
nie uzyskały przewidzianego przez 
ustawę wybiorczą minimum 2% ogól 
uej liczby głosów.

Bukareszt, 13 grudnia. (Tel. G. P.). 
Według informacji min. spraw wewn. 
wyniki wyborów do Izby poselskiej 
przedstawiają się jak następuje;

Lista rządowa prawdopodobnie bę­
dzie posiadała w nowym parlamencie 
365 miejsc, liberałowie od 12 do 14, 
koalicja Jorga - Averescu 5—6, partja 
węgierska 7—8. Prawie jest pewnem, 
że tak zw. blok robotniczo - chłopski, 
który jest organizacją komunistyczną, 
oraz Liga antysemicka nie uzyskają 
żadnych mandatów.

Jeśt go dnem uwagi, że w Bukare­
szcie komuniści uzyskali ledwie 500 
głosów, a w Bessarabji ponieśli całko­
witą klęskę. Na terytorjum całego pań 
stwa zdobyli zaledwie 35.000 ’J'vońw,

n

CIĄGNIENIE 2. KLASY L O TERJI - 
KLASOWEJ.

W arszaw a, 13. g rudnia (Tel. G. P,). 
W  pierw szym  dniu  ciągnienia 2-giej 
k lasy  18-tej Polskiej L otcrji Państw , 
padły większe w ygrane na  następujące 
num ery : 75.000 zł. — nr. 60643, zł. 10.000 
— nr. 16927), zł. 5000 — n ry  38089,
43185, zł. 2000 — 54794, 61698, 96844, 
zl. 1000 — 38748, 44345, 49370, zt. 600 — 
142269, 153745, zł. 500 — 46480, 51388, 
68199, 114983, 127915.

W  drugim  dniu ciągnienia: zl.
35.000 — nr. 153373, zł. 15.000 — 56682, 
zł. 1,000 — 107850, 153079, zł. 600 —
36316, 110739, 127288, 166458, zł. 500 — 
i 5, 155, 22335, 74262.

Przemycanie wagonów le­
karstw do Polski.

NIEZWYKŁA AFERA SZMUGLERSKA NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Katowice, J3 grudnia. (Tel. G. I’ ). 

Na G. Śląsku wykryto wielką aierę 
przemycania lekarstw, które sprowa­
dzano do Polski wagonami, na podsta­
wie fałszowanych listów przewozo­
wych. W związku z tą sprawą kilka

osób ostatnio aresztowano. Jak się do­
wiadujemy, śledztwo dotychczas nie 
ukończone — ma dać wyniki sensacyj­
ne. Szczegóły na razie trzymane są 
w tajemnicy.
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Porozumienie cotfoNadrenji
osiągnięte ?

DONIOSŁE ZNACZENIE KONFERENCJI TRZECH MĘŻÓW STANU. — OSIĄGNIĘTO PODOBNO ZGO­
DĘ CO DO WSZYSTKICH SPORNYCH PUNKTÓW.

Lugano 13- grudnia. (Tel. G. P.) 
Po W-spólnem śn iadaniu  u Brianda 
toczyły się dalsze nczmowy pom ię­
dzy m inistram i. Min. Zaleski konfe­
rował przez pewien czas z B rian- 
<lem; następnie po raz pierw szy ze­
brali się razem  Briand, Chamber­
lain i Stresemann. Zabranie to m ia ­
ło na celu s kominem to wtain i e poglą­
dów w spraw ie przedterminowej e- 
wakuacji Nadrenji. Poczyn,iomo so­
bie — takie panuje p rzynajm niej 
tu powszechne przekonanie — sze­
reg wzajemnych ustępstw. P rzede- 
wszyslkiem  -nie mówi się już o p ra ­
wie Niemiec dom agania się na m o­
cy a rt. 431 T rak ta tu  W ersalskiego 
ewa-k., gdy B riand i Cham berlain 
przed samym wyjazdem do Lugano 
nie uznali słuszności tej tezy, za­
znaczając, że przedterminowa ewa­
kuacja może być przeprowadzona, 
lecz nie stanowi bynajmniej Obo­
wiązku dla bvlvch aliantów.

Strona niemiedka domagała się o- 
graniczenia czasu trwania komisji kon- 
^iacyjnej do roku 1935, tj. do osta­
tecznego terminu okupacji w Nadrenji. 
Utrzymują się pogłoski, że w kwestji 
tej żądaniom niemieckim uczyniono 
zadość.

Co do sprawy terminu ewakuacji 
drugiej i trzeciej strefy, to ewakuacja 
ta uzależniona była zawsze od repa­
racji i tu mc się nie zmieniło. Co do 
tego, czy ewakuacja trzeciej strefy ma 
być dokonana, doszło — jak się zdaje 
— do kompromisu w tym sensie, że e- 
Waknacja ma nastąpić wówczas, gdy 
prace komisji ekspertów raparacyjnych 
będą już w toku i na dobrej drodze.

Dzisiejsza przeto komerencja trzech 
ministrów ma doniosłe znaczenie dla 
sprawy likwidacji wojny światowej.

FATALNE WRAŻENIE NOWEGO 
BLAMAŻU WALDEMARASA.

Paryż, 13. grudnia. (Tel. G. P.). 
Wczorajsze wystąpienie Waldema/rasa 
w Lugano zrobiło tutaj wrażenie jak- 
najgorsze. Waldemara-s wytworzył at­
mosferę ciężką, która usposobiła prze­
ciwko niemu zarówno Radę L. Nar., 
ja ki całe audytorjum.

Dzienniki zaznaczają, że dalszy 
ciąg debaty nad sprawami polsko-li- 
tewskiemi odbędzie 14. bm,

 o-----
KONFERENCJA ROZBROJEŃ —

NA WIOSNĘ.
Lugauo, 13. g rudnia  Tel. G. P.). Ha- 

ta s  donosi, iż zw ołanie kom isji przygo­
tow aw czej konferencji rozbrojeniow ej 
nie może nastąp ić  przed objęciem  w ła­
dzy przez now y rząd Stanów t. j. przed 
m arcem  roku  przyszłego.

 o-----
Wł.OCHY KITUJĄ ENTENTĘ 

BAŁKAŃSKĄ.
Lngauo, 13. g rudnia (Tel. G, P.). 

Szczególną uwagę zw racają tu  rozm o­
wy, jak ie  prow adził Grandi z m inistram i 
bułgarskim i. Zdaje się, W łochy chcą 
doprow adzić do zaw arcia p ak tu  rozjem ­
czego i pak tu  o n ieagresji m iędzy T u r­
cją i B utgarją, oraz do porozum ienia 
między Grecją i B ulgarją przez zape­
w nienie lej ostatniej wolnej strefy  w 
porcie greckim  Dedeagacz. Grandi w An­
gorze m a dołożyć starań , aby usunąć 
trudności porozum ienia grecko - tu rec ­
kiego,

Po konferencji min. Zaleski odbył 
konferencję z Chamberlainem, poczem 
wieczorem ma odbyć konferencję z 
Briandeim.

Lugano, 13. grudnia. (Tel. G. P.).

Briand, Chamberlain i Stresemann o- 
świadczyli przedstawicielom prasy, iż 
uważają swoje rozmowy za ukończo­
ne. Jest rzeczą prawdopodobną, że se­
sja Rady zakończy się w sobotę

Francusko-niemieckie porozu­
mienie w Lugano.

JEST FAKTEM DOKONANYM
Paryż, 13. grudnia. (Tel. G. P.). 

Pisma tutejsze -donoszą z Lugano, że 
nastąpiło tam ostatnio istotne zbliże­
nie zapatrywań między Francją a 
Niemcami. Jak informuje „Echo de

Berlin 13. grudnia. (Tel. G. P.) 
Na przyjęciu zw iązku prasy  b e rliń ­
skiej wygłosił kanclerz Muller m o­
wę polityczną, w której oświadczył 
m. i. że uwolnienie z  pod okupacji 
terenów niemieckich uważać nale­
ży nietylko za cel niemieckiej# lecz 
za cel polityki międzynarodowej. 
Idea rów noupraw nienia Niemiec w 
Lidze nie godzi się z dals-zem trw a­
niem  okupacji. Niemcy m uszą żą­
dać zastosowania do siebie prawo 
samostanowienia o sobie. Kanclerz

Wstrzymanie emigracji 
do Stanów Zi ?

N. J u ik , 13. g rudnia (Tel. G. P.). W  
Senacie zgłoszono p ro jek t ustaw y o za­
wieszenie n a  przeciąg la t dziesięcin u- 
staw y o em igracji w granicach obowią-

Samobójczy zamach b min. 
f nansów Ciotza.

Paryż, 13. grudnia. (Tel. G. P.). 
Dawny francuski minister finansów 
Clotz onegdaj usiłował popełnić samo­
bójstwo, czemu jednak przeszkodził 
jedc-n jego z przyjaciół, któiry zdążył

Clotzowi wytrącić rewolwer z ręki. 
Jak słychać, CIolz ma być w najbliż­
szym czasie przy aresztowany w zwią­
zku z fałszowaniem weksli

Król Jerzy wraca do zdrowia?
Londyn 13. grudnia. (Tel. G. P.) 

Na podaną wir zoraj wiieczo-rem wia­
domość, iż król poddał się operacji 
wypompo-wainia wody z prawego 
płuca, olbrzymie tłumy zebrały się 
przed pałacem, aby odczytać b iu le­
tyn i dowiedzieć się dalszych szcze­
gółów o stanie zdrowia króla. O fi­
cjalny biu letyn  wydany o g. 23.30 
stw ierdza, że stan zdrowia jest w 
dalszym ciągu zadowalający.

Londyn, 13. grudnia. (Tel. G. P.)- 
Dziś obwieszczono urzędowo, że w 
zdrowiu króla następuje poprawa. Jed­
nakże z źródeł lekarskich dodają, że 
kilka dni następnych, .póki nie wyja­
śni się, czy król ma dość si', aby

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną J

ORGANIZACJA NASZEGO EKSPORTU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 13. g rudnia st) W czoraj 
odbyło się posiedzenie R ady Insty tu tu  
E ksportow ego poświęcone głównie sp ra ­
wom finansow ym  eksportn . Pow zięto m. 
i. uchwałę, aby w ystąpić do Min. spraw 
zagrań, z w nioskiem, aby wszyscy odby­
w ający prak tykę  konsu larną w MSZ., a 
przeznaczeni do placówek konsularnych 
zagranicą, odbyw ali część te j praktyki 
w biurach In s ty tu tu  eksportowego, oraz 
insty tucjach i organizacjach gospodar- 

i czych, zainteresow anych w dziedzinie 
eksportow ej.

Paris“, Briand zgodził się na to, aby 
po rozpoczęciu obrad Komitetu rze­
czoznawców dc spraw reparacyjnych 
wdrożono rokowania co do opróżnienia 
Nadrenji.

Niemcy żądają „Anschlussu"
Austrji.

JAWNE OŚWIADCZENIE KANCLERZA MUELLERA.
ma tu na m yśli Austrję. Obecnie 
spraw a A nschlussu nie jest podno­
szona jako  żądanie ak tualne, m im o- 
Lo Niemcy nie mogą się wyrzec zało­
żeń dla Anschlussu, który  nie pozo­
staje w sprzecznośc-i z praw em  sa­
m ostanow ienia narodów, Nie istnie­
je naród austrjacki, istnieje tylko 
niemiecki szczep zamieszkały w Au 
strji. Tak jak Bretończycy są Fran­
cuzami, tak Austrjacy są Niemca­
mi. Jesteśmy jednym narodem.

żujących kw ot em igracyjnych. Nowa u- 
inanie em igracji do S tanów  lj., n ab ra ­
łaby mocy obow iązującej dn ia  1. Iip- 
ca  1928,

przetrzymać osłabienie, spowodowane 
bawy. Decyzja przystąpienia do ope­
racji powzięta została przez lekarzy 
po dłuższej naradzie z królową i księ­
ciem Wa’ji,

SKAZANY ZA NIEPŁACENIE POBRA­
NYCH SKŁADEK DO KASY CHORYCH, 

B iałystok, 13. grudnia (Tel. G. P.). 
Kasa Chorych w B iałym stoku oskarżyła 
fab ry k an ta  Dawida Gordona o przyw ła­
szczenie. G. ociągał się z płaceniem  
składek na, r/ecz  Kasy mimo, że p o trą ­
cał robotn ikom  odpow iednią część płacy. 
Sąd skazał G ordona na  1 m iesiąc a re ­
sztu. W yrok ten  m a zasadnicze znacze­
nie, poniew aż sąd w ten sposób stw ier­
dza, że niew yplucanie zainkasow anych 
od robotników  składek stanow i przy ­
właszczenie

OFICER ZASTRZELIŁ SZEREGOWCA 
NA ZABAWIE.

Toruń, 13 grudnia. (Tel. G. P.). Do­
noszą z Włocławka: Na zabawie por. 
8 pułku strzelców konnych, Teodor 
Mencel, podczas rozmowy z  szeregow­
cem 14 pp., Romanem Wichanem, 
strzelił do niego z rewólwem. Ciężko 
rannego odwieziono do szpitala, gdzie 
po kilksu minutach zmarł. Por. Menela 
aresztowano.

SENSACYJNA DYMISJA. 
Wiedeń, 13 grudnia. (Tel. G. P.). 

Dymisja gen. dyrektora koleji dra Ma- 
schata wywołała tu żywe komentarze. 
Pono powodem dymisji Maschata ma 
być przyznanie przez Maschata urzę­
dnikom kolejowym znaczniejszego po. 
Iepszenia poborów niż przypadało w, 
udziale innym urzędnikom państwo­
wym.

-——o------
DYMISJA HZĄHU FIŃSKIEGO.
Helsingfors, 13. grudnia. (Tel. G. 

P.}. Tzba przyjęła 83 głosami przeciw 
82 wniosek somabstów w sprawie vó- 
tum nieufności dla rządu. W następ­
stwie tego rząd pedał się do dymisji.

ZASTRASZAJĄCY WZROST BEZRO­
BOCIA W  NIEMCZECH.

Berlin, 13 grudnia (Tel. G. P .), Licz­
ba bezrobotnych w zrosła w pierwszej 
połowie listopada o 144.000, zaś w ciągu 
drugiej połowy listopada pow iększyła 
się o 225.000 i wynosi obecnie 1,030.000.

DZIAŁACZE KOMUNISTYCZNI OSZU­
STAMI.

Berlin, 13 grudnia. (Tel. G. P.). Kil­
ku komunistycznych radnych m. By­
tomia, górnilków, dopuściło się niezwy­
kle znamiennego oszustwa. Będąc w 
podróży informacyjnej do Drezna, za 
pośrednictwem trzecich osób oddawali 
znaczki kontrolne stwierdzające ich 
obecność na kopalni. Zarząd kopalni 
zwolnił iclh natychmiast i oskarżył o 
oszustwo.

W IELKA EPIDEM JA GRYPY 
W  STANACH ZJ.

Nowy Jo rk , 13. g rudnia (Tel. G. P.). 
W  południow ych Stanach Ameryki Półn. 
w ybuchła epidem ja grypy, k tó ra  roz­
szerzyła się z ogrom ną szybkością. Do­
tychczasow ą liczbę zachorow ań obli­
czają na  30 tys. osób.

HOOVER W  ARGENTYNIE. 
Buenos Aires, 13. g rudnia (Tel. G. 

P.). W czoraj wieczorem IIoover przybyt 
do Mendozy. W dniu dzisiejszym  ocze­
k iw any jest przyjazd Hoovera do Bue­
nos Aires# gdzie poczyniono już wszyst­
kie przygotow ania, celem jego przyjęcia.

WIELKI POŻAR NAFTY NA WYSPIE.
Nowy Jork, 13 grudnia. (Tel. G. P.) 

Podczas pożaru szybów naftowych w; 
Port of Spain na wyspie Trinidad 13 
osób zginęło w płomieniach. Szkody 
materialne wynoszą kilka miljtmów 
dolarów

«—-0  -SI
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Kontrow ersja
min. Niezabytowskieoo z p.

słowna
PcBakicwiczem.

MINISTER NIEZABYTOWSKI O R O lI  RUSINÓW W MALGPOj ,S£E WSCH. I METODACH RZĄDU 
t  WOBEC NICH. — „STARY W ILK  NIE BOI SIĘ OBŁAWY, ANI N AG O NK I...“

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa 13. grudnia, (ab) Na 

dzisiej-szem posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej, w rozprawach 
nad budżetem Mm. roilniotwa za­
brał głos p. min. NiezalbyŁowski, 
aby odpowiedzieć na dezyderaty, 
wysunięte w dyskusji. M. in. odpo- 
w ied /u l .na wywody pcusia Łuckie­
go (klub U kr), mówiąc do nastę­
puje:

„Ze smutkiem wysłuchaliśmy 
wywodów p. Łuckiegp i p. Boguc­
kiego. My 1 lolacy przebyliśmy bar­
dzo ciężki okres niewoli, ale to byila 
niewola prawdziwa. Pokolenie star­
sze widziało, jaik państwo rosyjskie 
mściło się na Polakach po powsta­
niu styczniiowem. Obecnie państwo 
polskie musiało ciężko wałczyć ze 
zorgartizowanym oporem Rusinów, 
a jednak państwo się nie mści, lecz 
dąży do braterskiego współżycia. 
Zresztą wśród t. zw. Rusinów jest 
olbrzymi odłam, który ma przynaj­
mniej w  3/4 krew polską w żyłach, 
gdyż pochodzi od Mazurów, którzy 
te okolice skolonizowali. Nie byłoby 
dla nas tak stosunkowo łatwo odzy­
skać Lwów i Wschodnią Małopol- 
skę, gdyby naprawdę cała ludność 
t. żw. ukraińska należała do tego 
ruchu. Jestem przekonany, że poli­
tyka rządu polskiego zmierzając do 
podniesienia dobrobytu drobnego 
nolnika, przyczynia się jeszcze do 
utrwalenia przekonania, że lud ru- 
siński w  Polsce jedinak szczęśliwie 
egzystuje."

Min. Niezabytowski udzielił odpo­
wiedzi na ostatni „wypad" posła Pola­
kiewicza. w . związku .ze sprawozda­
niem Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa o Min. rolnictwa. Odpowiedź p. 
ministra wywołała wielkie pm uszeńie 
na komisji. P. minister oświadczył:

— Nie mogę bez odpowiedzi zosta­
wić „Wypadn" p. posła Polakiewicza.

Poseł Polakiewicz: — To nie mój

PRZEGLĄD GOSPODARKI SAMORZĄ­
DOW EJ NA WYSTAWIE POWSZ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 13. g rudnia (st) Min. 

Składkow ski rozesłał do wojewodów po­
lecenie przedłożenia najpóźniej do 10. 
stycznia 1&29 r. szczegółowych d a t do­
tyczących stanu  urządzeń kom unaluych
i wyników działalności związków sam o­
rządow ych. Min. Składkow ski zam ierza 
m aterja iy  zużytkow ać do przedstaw ie­
n ia  gospodarki sam orządów  n a  powsze­
chnej w ystaw ie krajowej.- Kwestjona- 
rjusz zaw iera około 50 pytań.

 O------
ZATARG SŁUCHACZY Z PROFE­

SOREM NA POLITECHNICE 
WARSZ.

Warszawa 13. grudnia. (Tel. G. 
P.) Na Politechnice wansz. wynikły  
pewne tarcia . między słuchaczami 

’-(vyd’zialu elektrotechnicznego a prof. 
żórawslkim. Według opinji studen­
tów wykłady tego profesora stoją na 
poziomie nieproporcjonalnym du 
wymagań stawianych przez niego 
na egzaminach. Ostatnio słuchacze 
wstrzymali się od Uczęszczania na 
wykłady i złożyli na ręce dziekana 
memorjał.

wypad, to sprawozdanie Najwyższej 
Izby kontroli Państwa.

Min. Niezabytowski: Sprawozdanie

POWIEŚCI 
Instytutu W ydawniczego

Renaisssnce
są najpiękniejszym  podarkiem

na Gwiazdkę
W e w szystkich  księgar dach.

to dotąd nie znajduje się w ręku Min. 
rolnictwa i dlatego szczegółowo nie mo 
gę' na to odpowiedzieć. Wyrywanie po­
jedynczych zdań nie daje właściwego 
Obrazu. Go do abjektywizmu, to jeżeli 
w tych dwu latach nie potrafiłem być 
w 100 procent objektywny jako czło­
wiek ułomny, to zdaje mi się, że je­
dnak byłem nim w 99.9 proc.

Poseł Polakiewicz: Nie kierowałem 
tego w stronę p. ministra.

Minister: Całkowicie biorę odpo­
wiedzialność za cały mój resort i  je­
stem s upełnie pewien jego lojalności 
i ohjektywizmu. Przyznaję się, że mnie 
wystąpienie posła Polakiewicza zasko­
czyło i mogę powiedzieć: Boże ochroń 
nas od przyjaciół, ou wrogów sami się 
obronimy! Myśliwi mówią, że stary 
w ilk  n ie  boi się rC-Ua-^- a - ’ nae-ru- v,.. 
a punieważ pan jest kiepskim myśli­
wym, pTzebtraegam, że mi pan nie da 
rady!

PRZYPOMNIENIE DLA DYŻURNYCH 
RUCHU.

W arszaw a, 13. g rudnia (Teł. G. P.), 
Min. K om unikacji wydało okólnik do 
w szystkich dyrekcyj kolejow ych w 
zw iązku z ostatn im i w ypadkam i na je ­
chan ia  na  pociągi stojące przed sygna­
łem . M inisterstwo przypom ina zaw iadow ­
com stacji, a w szczególności dyżurnym  
m c h u ,. obow iązek ścisłego i każdorazo­
wego przestrzegania przepisów , dotyczą­
cych przepuszczania pociągów  i kon tro ­
low ania przed w ypuszczaniem  pociągu 
na  następnej stacji, czy lin ja  jest wolna

 O------
HOLENDRZY KFTPUJĄ „ZA W IER C IE1.

Łódź, 13. g rudnia  (Tel. G .P.). Z akła­
dy baw ełniane „Zawiercie11 przedstaw ia­
jące w artość k ilkunastu  .. m iljonów  zł., 
zakupić m ają  H olendrzy

ZAKUPY SOW IECKIE W ŁODZI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 13. g rudnia (st) Sow. m i­
sja handlow a w W arszaw ie dokonała  w 
Łodzi zakupów  ogólnej w artości 400 tys. 
doi. Tow ary zostały nabyte w fabrykach 
Szeiblera i Grom ana, G ajera i Leon- 
hard ta . T ransakcję  zaw arto  na  kredyt 
18-to mies. Jest godne uwagi, że m isja 
sow w Czechach skorzysta z kredytu 
najw yżej 12-tu mies.

 O -

Mizr rja naszego sądownictwa
m u  trato i j t i t d  i M d t s m e g o  ict u p s a M i .

NASZYM SĄDOM GROZI BRAK SIŁ SĘDZIOWSKICH. — MASOWA UCIECZKA Z ZAWODU SĘDZIÓW 
SK1EGO. — KREOWANIE óOU NOWYCH ETATÓW. — „URLOPOWANIE WIĘŹNIÓW" ZOBRAZO­

WANE NA PRZYKŁADZIE „HUKA - WARIATA"
1 (Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13. grudnia, (ab): Ko­
misja Dudżełoiwa przesila do brad ria* 
budżetem Min. sprawiedliwości. Refe­
rował poseł dr. Rosmarin (klub żyd.) 
Referent podniósł, że budżet" Min. spra­
wiedliwości w roku 1927 wynosił 
4.93% całege budżetu państwa, w ro­
ku. zaś 1928/9 procent ten obniża się. 
Obciążenie sądów, pomimo podwyż­
szenia etatów sędziowskich nie tylko 
nie spadło, aie ciągle jeszcze wzrasta. 
W związku z procedurą karną trzeba 
będzie

nowych 430 sędziów.
Jest to zagadiiu-|iie, nad którem Sejm 
i rząd muszą się zastanowić bardzo 
poważnie. Minister jest poprostu zasy­
pywany podaniami o zwolnienie sę­
dziów i to najlepszych sił, nij ma zaś 
kandydatów, aby można było opróż­
nione miejsca obsadzić. Naturalnie od­
grywa tu wielką rolę uposażenie, które 
obecnie jest tak skromne, że sędziowie 
zmuszeni są zarabiać uboczną pracą, 
co szkodzi oczywiście niezawisłości sę­
dziowskiej. Referent prostuje następ­
nie wiadomość, jakoby miały być ska­
sowane niektóre sądy w JMalopolrce i 
Kongresówce.' Wskazuje na bolączkę, I 
jaką jest 'kwestja pomieszczeń dla są­

dów.
Przechodząc do więziennictv.a,

referen t stw ierdza, iż przed w ykonaniem  
am nestji było więźniów karnych i p re ­
w encyjnych 29.352, w tein politycznych 
27B8. Po w ykonaniu  am nestji liczba ta 
spadła do 20.655, w zględnie 2.305. Wię- 
zienia są naogół w dobrym  stanic. N or­
ma w yżywienia w ynosi ponad 4.000 
kalorji dziennie. Koszt Wyżywienia w ię­
źnia wynosi 91.04 grosza dziennie. O- 
szczędzać na  wyżywieniu więźniów nie 
można, a raczej należy dążyć do polep­
szenia wyżywienia.

R eferent poruszył kw estję t. zw. 
H ipka . w arja ta , k tó ry  niedaw no doko­
nał m orderstw a w W arszaw ie przy  ul. 
Foksal. W ięzień ten, skazany n a  doży­
w otnie więzienię, dostał urlop  i w tym  
czasie zam ordow ał człowieka. R eferent 
zw rórił uwagę, że spraw a przerw ania 
kary  uregulow ana jest ustawowo, że 
p ro k u ra to r może zwolnić w ięźnia na 6 
mies., a M inister do jednego roku. 
Zwolnienie to może nastąpić na  wniosek 
lekarza, względnie na prośbę więźnia, z 
uzasadnionych przyczyn.

W ypadek tego H ipka, wzgl. Rytera, 
jest dość ciekawy. Pojechał on do Nie­
miec. Straciliśm y go zupełnie z ewiden-

Harakiri“ bandy3; r w w ązieniu9 9
SZKŁEM ROZPRUŁ SOBIE BRZUCH. NIE MOGĄC PI.ZEBOLEC „WSYPY“.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. grudnia, (st). W 
związku z bestjalskiem zamordowa­
niem kupca Einfelda przv ul. Czer­
niakowskiej aresztowano dwu osobni­
ków. Dziś w nocy jednego z nich, Bo- 
jańczyka, zawezwano na badania. Bo- 
jańczyk nie mógł przedstawić niezbi­
cie swego alibi. Czuł, że powiedział

więcej niż trzeba i odprowadzony do 
celi, nie mógł sobie darować strej 
„wsypy". Wybił szybę w oknie i 
szkłem przebił sobie brznch, tak da­
lece, że wyszły wnętrzności na 
wierzch. Na odgłos jęków wbiegł do 
zorca. Desperata przewieziono do szpi- j 
tala w stanie bardzo ciężkim. -

cji i k to  wie, ilu  by jeszcze ludzi pom or­
dował, gdyby przypadkow o nie był się 
w plątał w aferę z ul. Foksal Było to 
grube n iedopatrzenie ze strony  władz 
więziennych i będziem y prosili o w yja­
śnienie, P. M inister k ró tko m nie infor­
mował, że była to  sym ulacja choroby, 
W ięzień ten udaw ał przez cały ro k  spa­
raliżow anego .

W odpowiedzi p. M inister ośw iad­
czyły że więzień ten  należał do kategorji 
t. Zw. sypiaczy. Rok leżał w szpitalu, 
w ychudł jak  kościotrup i m iał sparaliżo­
wane kończyny. Takie orzeczenie wydali 
lekarze, okazało się jednak , że się po- 
m ylili.

.miereiJ podnosi, że na uposażenia 
preliminuje się 76 miljonów, tj. o 3 mi- 
ljony więcej, gdyż przewiduje się wię-' 
cej o 150 sędziów i prokuratorów, 300 
urzędników i 10U niższych funkcjona­
riusz ów. Referent stwierdza, że resort 
ten jest administracyjnie jednym

Z raR pw w  'wowądfljamrch.
Min.' sprawiedliwości Meysztowicz 

podkreśla, że'zakres działania sądów 
powiększa się. Na jednego sędziego 
przypada rocznie

3.900 spraw, 
a zaległości rosną. Co do sił sędziow­
skich, to mieć w przyszłym roku bę­
dziemy

R00 nowych etatów
a nie wiadomo, jak je zapełnić, gdyż 
nikt nie chce wstępować do sądów. Tu
wyłania się kwestja uposażeń.

NOWY PREZYDENT ZWIĄZKOWY 
SZWAJCARII.

Berno szw., 13. giudnia. (Tel. G. 
P.). Szwajcarskie Zgromadzenie związ- 
kowe wybrało Haaba na prezydenta 
Związku szwajcars-ilegd na rok 1929, 
a na wic.epu zydenta Si-heurera.
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K O P  .r tN lK  Dz.ś u lub ieńcy  publiczne śc i M A R Y S IE Ń K A  ] K IN O  „C  j c O S S E U im" (Dawny .'leatr N owości . w yśw  e d a  dziś p o tężn j dram at
HARRY I IFhT K F F  K jm P0« .  D aily  rey  E liza la Porla, ora'. H era an m .odych dusz i ciał p. t.

** ’ w I Ł U  I l\La p jcha  w n a  now szym  '2  t. fi m ie p. t  R O B t R T  I „O  c z e m  siQ  n i e  m ó w i  r o d  i c c m . . . “ Cienie i ś w a tła  zakazanej m itości
i B E R T R A N D  (D aj złodzieje) N adio doborow a uzupełn ien ie . , ] W str ąsa jący  d rąm at w spółczesny z życia m odzieży. Uzupe ni bardz j w esoła kom  dja.

Skazanie groźnej szalki kasiarźy
surmii włamana fii Jibrewf, jasMuzir ild.

NIEUCHWYTNA BANDA DZIĘKI PRZYPADKOWI STAŁA SIĘ UCHWYTNĄ. — ZGUBIŁA ICH WYCIECZKA DO
żó łk w i. — spec jaliśc i z  n a r z ę d z ia m i k a siar sk iem i w  aucie . — majster  śl u sa r sk i w y w ia ­
dow cą  ZŁODZILJSKIM. — WOŹNY ,DĄiłflOWY“ SPÓLNIKIEM WtuiMY WACZY. _  KASIARZE SKAZANI,

SZOFERZY UWOLNIENI.

żna było wpaść. Natychmiastowe wy-

„Skok“ do Żółkwi.

łapy wanie znanych i notowanych ka- 
sia.rzy nie przynosiło żadnego rezul­
tatu, gdyż ci umieli

wykazać swe alibi, 
wobec ■ czego po dwóch lub trzech, 
dniach przytrzymania, zwalniano ich 
W związku z tem zarządzono w grupie 
■niższych funkcjonariuszy policyjnych 
pewne przesunięcia personalne, gdyż 
władze dopatrywały się niVideln,gści 
niższych organów śledczych.

Całe to towarzystwo sprowadzono 
do biur wydziału śledczego, gdzie zor­
ientowano się, że w ręce policji dostali 
się tak bezcelowo przez długi czas po­
szukiwani złodzieje. Rozpoczęły się 
żmudne dochodzenia, przytrzymani 
bowiem zraza milczeli, juk zaklęu, do­
piero ipo dłuższych indagacjach' zaczęli 
mówić.

Lwów, 14 grudnia.
(—) W przeciągu ostatnich dwóch 

lat liczne instytucje oraz osoby prywa­
tne, nieraz nawet po kiliba razy z rzę­
du, narażane były na wizyty włamy­
waczy, którzy jak najdokładniej „wy­
czyścili" im kasy Policja iznalązła się 
w prawdziwym kłopocie, bo włamania 
kasowe odbywały usię co kilka dni, a 
na trop włamywaczy ani rusz nie ,mo-

Aż wreszcie pewnego dnia przypa­
dek sprawił, że nieuchwytni kasiarze,
którzy przez blisko dwa lata byli praw- 
dziwem utrapieniem i zmorą dla na­
szego miasta i spędzali sen z powiek 
wywiadowcom policyjnym, dostali się 
w ręce policji.

Oto 15 września br. autem wybrali
się

na „ukok" do Żółkwi
do kasy Związku Kooperatyw ukraiń­
skich. członkowie tej szajki, o której 
istnieniu policja nie wiedziała. Po wła­
maniu się do lokalu, którego rozkład był 
im dokładnie znany, Włamywacze .przy 
stąpili do wiercenia uzimry w ścianie. 
W tej chwili do wnętrza lokalu 

wszedł chłopak, 
zajęty w Kooperatywie, który przy­
wiózł ze Lwówa towary. Kasiarze ste^ 
rroryzowali go rewolwerem i paskiem 
związali mn ręce, celem uniemożliwie­
nia mu zaalarmowania innych osóib, 
poczem spłoszeni z powrotem autem 
pojechali w kierunli-u Lwowa.

Ujęci na rogatce .
Po odejściu złodzieji, chłopak naro­

bił krzyku, , a przybyły sekretarz tej 
Kooperatywy, dowiedziawszy się o co 
chodzi, zaalarmował .natychmiast po­
sterunek policji, który telefonicznie u- 
wiadomił wydział śledczy, a ten z ko­
lei wydał polecenie III. Komisariatowi 
P. P. obsadzenie rogatki żółkiewskiej i 
przychwycenia powracających kasia­
rzy. Polecenie to zostało wykonane z 
całą ścisłością i istotnie w pół godziny 
później na rogatce policjanci 

zatrzymali anto, 
stanowiące własność Stanisława Kogu­
ta, które prowadził .szofer Mozes Schiei- 
rher. W aucie tym siedzieli Antoni Kar- 
dasz, .pomocnik ślusarski i Michał 
Ochrym, murarz, mając przy sobie na­
rzędzia do włam y wanią, jak raki, świ­
dry, latarki elektryczne itp.

FOSFATYNA 
FALIER ES,

niezrównana mączka od­
żyw cza dla dzieci, potę­
guje z d r o w i e  i rozwój 

fizyczny dziecka.

rewelacyjne zeznania
w s-,prawie włamania do „Dąbrowy". 
Dokonał go przy współudziale woźnego

Lwówr 14. griMilj.a.
(—) 28. w rześnia br. dokowano 

włamania do mieszkania p. Madery,
żarn. przy  ul. W olność i skradziono 
garderobę wartości 500 z ł.— Cisami 
złodzieje w łam ali się również do są­
siedniego lokalu i o iw . gim nastyczne­
go „Dror“ i zabrali kilka piłek spor­
towych wartości 30 zł. — Jeden ze 
zilo-dzieji przez om yłkę pozostawił w 
„D.mrze“ swą łaskę. Przybyli na do­
chodzenia funkęj.onarjuśze policyj­
ni. łaskę zakwestjioinowa-l-iw i po. n- 
■kończeniu swych czynności na m iej 
scu udali się .na pobliską Górę S tra­
cenia.

T u ła j spotkali przechadzające 
się dw ie „parany": M arję Kugel i 
Stefainję Kobyłinik. N araz jedną z 
nich, Kuglówina, p rzystąp iła do ńi'0™ 
sąoego ow ą łaskę i uśm iechając się 
zagadnęła go:

— Proiszo pana, a skąd mia pan 
tę laskę?

— A dlaczego się paini pyta? — 
odparł a jen t.

— A bo proszę pana to laska me­
go narzeczonego!

— Tak, to dobrze & jak  on się 
nazywa, to ja  m u oddam ?

— On się nazywa P io tr Kaszczy- 
szyn. i mieszka tam  a  lam.

Obecna przy tej rozmowie Kfo-

Właśnie na kilka dni przód tą nie­
udaną ich wyprawą, do Żółkwi zostało 
dokonane we Lwow.ie śmiałe włama­
nie do

kasy firmy „Dąbrowa5 
przy pl. Marjackim, gdzie skradziono 
44 tjfet zł. i 560 dolarów. Przytrzyma­
ni złodzieje zirazu stanowczo wyklu­
czali, by kasa „Dąbrowy" była ich 
dziełem, natomiast przyznali się do 
szeregu

dawniejszych włamań, 
jak do „łHasłosojnzu” (dwa razy), do 
Centrosojnzu (2 razy), do Fabryki tu­
tek „Aida“, Stowarzyszenia „Trud“, 
„Syła“ itd. Tutaj wyszło' na jaw, że 
czynnym wspólnikiem ich był majster 
ślusarski umytro Uh omie ki, który - do­
starczał im narzędzi, oraz wprzód o- 
jlądał tereny, gdzie włamania miały 
być popełnione i dostarczał im .wszel­
kich informacji.

mu wyjście. Kardasz zeznał, że w ka- 
się znajdowało się tylko 15 tys. zł.,

! bylinikówina z całą stanowe,zrażają 
potw ierdziła słowa koleżanki, doda­
jąc, że to jest napewmo laska K a­
sz czy szyna.

W yw iadow ca uprzejm ie za infor 
m ację podziękował i. udał się .na­
tychm iast p'cd wskazań}^ adres. — 
Przybyciem  swem z la.ską w. ręku 
w yw ołał ił p. Kaszczyszyna p raw -

Lwów 14. grudnia.
(—) W  lutym  br. ■ w składzie 

m aszyn i gram ofonów Leonarda 
Wankęgo na ul. K rakow skiej z ja ­
wił się jak iś jegomości k tóry  zażą­
da t płyt gramofonowych. O tej sa ­
m ej porze w sklepie tym  był inny 
k lijent, k tóry  kupow ał jak iś towar, 
tak, że W anke nie mógł wiele u w a­
gi poświęcić owemu przybyłemu. 
Dopiero po jego odejściu zauważył, 
że zginęła mu paczka płyt w  ilość,’

jednakowoż na podstwie-^zeznań bu­
chalterów i. ksiąg^ „Dąbrowy" ustalo­
no,* zo! w kał®  i istotnie było 44 tys. zł. 
i 560 uolarów. Na podstawie tych że- 
®nań JJresBtowano Kardasza i Telegę, 
który przyznał się do zarzuconego mu 
czynu.

Wczoraj cała ta szajka stanęła 
przed Trybunałem pod przew radcy 
Bendaiszewskiego. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: Antoni Kardasz, Mic.hał 
Ochrym- Andrzej Teliga, Dmytro Obo­
rnicki, Stanisław Eogut i Mozes Schlei- 
cher. Wszyscy oskarżeni do winy się 
przyznali z wyjątkiem Koguta i Schlei- 
cliera, którzty twierdzili, że nie mieli 
pojsffia, w jakim celu najęci zostali do 
jazdy do Żółkwi i w.cale nie pizypusz- 

1,'jjfzrii, 2® pasażerami są włamywacze.

Wyrok.
Sąd wydał wyrok, skazujący Kar- 

dasza na 6 lat ciężkiego więzienia, O- 
chryma na 6 lat, Teligę na 3 lata i 
Chojnickiego na półtora roku. Koguta 
i Schieichera uwolniono.

Oskarżenie wnosił prok. Sobolew­
ski, Kardasza bronił adw dr. Grek, 
Ochryma adw. dr. Żywicki, Tehgę 
adw. dr. Rabner, Chofnickiego adw. 
dr. Szymon Weiss, Koguta i Schlei- 
chera adw. dr. Kihitz.

KS ĘGARNIA

Społeczna - Naukowa
lw ó w , Pasaż Hausmana 9.

Telefon 3048.

L. TROTZKI: Die wirkliche Lage 
in Russłand.

W czoraj słaniali oini przed Sena­
tem pod przewodnictwem  radcy 
Dwlorzaka oskarżeni o dokonanie po 
wyższych kradzieży. Po przeprow a­
dzonej rozpraw ie zapadł wyrok za­
sądzający obu na półtora roku cięż­
kiego więzienia.

przyciśnięty do inuru, podał rysopis 
osobnika, który  m u je ^sprzedali, a 
■n,a podstaw ie lego rysopisu areszto­
wano murarza Karola Kurzeję, trzy­
dzieści razy już karanego za roz­
maite kradzieże.

Kurzeja slamął wczoraj przed 
sędzią Łyczkowskim, który zasądził 
go na rok oiężkiegto więziwm*.

Jak popełniono włamanie do „Dąbrowy**.
Dopiero po kilku dniach 

zł.gżył
Kardasz ] „Dąorowy" Andrzeja Teligi, który po 

godzinach urzędowych umożliwił mu 
wejście do biura kasowego i ułatwił

Włamywacz pcrtkrtął się
na w fasne£ lasce.

WŁAMANIE W „DROR2E". — ROZTARGNIONY ZŁOD ZIEJ ZOSTAW IŁ LASKĘ NA MIEJSCU CZY­
NU, A NAIWNA MANIA AGNOSKOWAŁA JĄ  W  RĘKACH POLICJI. — KASZCZYSZYN ZDĘBIAŁ NA

WIDOK NIEODPARTEGO „CORlPUS DE LIC TI“.
obu aresztow ano, • -

Należy zaznaczyć, żc narzeczona 
dziw a konsternację. Kaszcfyszym j Kaszczyszyna p. Kuglówma na roz- 
w id zą ®  że wpadł, w ydał swego Drawę się już nie jaw iła 
■spójnika Karola M arszałka, poczem [ . .

/Jamięinorć murarza
tło pJyf gramofonowych.

ŻEBY CHOĆ SOBIE ZAGRAŁ, BY ŁABY TO NAMIĘTNOŚĆ MELO­
MANA... ALE ON WOŁAŁ „SP UŚClć" ŁL P NA PL. SOLSKICH.

50 sztuk. Udał się na pl Solskich 
i tam  raa straganie K arola Liłilego 
znalazł: 46 szluk swoich płyt. Lille,
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APOLLO w., świotla w dalszym ciągu z wielki am 
powodzeniem  film p. t.

Z powoda nadzwyczajnej wielkiej frekwencji upraszam y o punk­
tualne przybycie na sean sy  o godz. 3'30, b’30. 9'30. — Zniżki 

ważne tylko na pierw szy i ostatni seans. □  U R Z A
2  Miejskiej Rady Przybocznej.

Miasto nouiinna n a u ic  orito
wiem odDOlMU przuraM rozdddaani.

NA FATALNY STAN TTLIC LWOWSKICH ORAZ PRZEPEŁNIENIA W TRAMWAJACH NIEMA RA­
DY. -  PO CO PROF. CHLAMTAICZ I INiż. ŚLIWIŃSKI JEŹDZILI DO WARSZAWY? — POLITYKA 
GRUNTOWA MIASTA. — TRZYNASTA PENSJA DLA PRACOWNIKoW GMINNYCH. — POŻYCZKA

NA SPŁATĘ PROCENTÓW OD POŻYCZEK.
Lwów 14. grudlnia.

(jp ) Na wstępie wczorajszego po 
siedzenia Rady Przybocznej wime- 
sidnio szereg iinterpelacyj do Prezy- 
d jum , a nadto wicekom. Frankow­
ski odpowiadał na Interpelacje r. 
Biibla w spraw ie w ykonyw ania li­
sta  wy o walce z lichwą towarową.
P. wieekom. oświadczył, że zarząd 
m iasta  nie posiada kom petencji w 
tym  kierunku, ponieważ ustaw a ta 
obowiązuje w calem państw ie.

Następnie n a  wniosek sen. T hu l- 
liego wybranio jako  delegatów: do 
D yrekcji Rady kolejowej kom. Na- 
Jolskiego, dto K om itetu rozbudowy 
miasta zast. kom. Obmińskiego, do 
Rady kursów  przem ysłow ych irr. 
Ruffa, Kidbuszo wskiego i Smuilikow 
ską.

Prof. Kozłowski w ystąpił- z in ­
terpelacją w sprawie

fatalnego stanu ulic, 
które przy obecnych opadach śnież­
nych i deszczowych toną formalnie 
w  biocie. Kom. Nadolski odpowie­
dział, że nieSkompleltowany park 
Zakładu czyszczenia m iasta, jaklotei 
brak odpowiednich funduszów w 
•budżecie n ie  pozw alają na  należyte 
u trzym anie czystości w mieście, je­
dnakowoż odbyw ają się pertrakta­
cje z firmami francuskiemi o naby­
cie

tabo-u motorowego.
Spraw a la jednak  jest jeszcze kw c- 
stją Kilku miesięcy.

Następnie prof. Kozłowski interpe­
lował w sprawie wyjazdu h. wirenr. m. 
prof. CŁlauit icza i b. posła Śliwińskie­
go do Warszawy, w sprawach samorzą 
dowych. Na interpelacje te udzielił wy­
jaśnień r. Maksymowicz,, który jako 
wiceprezes Zjednoczenia stanu średnic 
go oświadczył, że obaj deiegac. nie wy- 
jecnali w imienin gminy m. Lwowa, 
ale jako reprezentanci powyższego Zje­
dnoczenia, które zajmuje się sprawami 
samorządu w Pclsne a w szczególności 
sprawą samorządu m. Lwowa.

R. dr. Rotfeld zapytywał Prezydj.um 
dlaczego nie została dotychczas wy 
płacona pełna subwencja w kwocie 130 
tys.

na odzież dla młodzieży 
w .zkoia— powszechnych. Kom. prof. 
Nadolski oświadczył, żg£,z powodu bra­
ku gotówki wypłacono na razie 70 tvs. 
reszta zostanie wypłacona w przyszłym 
tygodniu.

R. Smulikowska poruszyła sprawę 
fatalnego przepełnienia w tramwajach 
oraz zwTÓeiła uw ag ę  na potrzeb., wpro­
wadzenia telefonów we wszystkich 
szkołach Iwowskioh. Kom. Nadolski 
odpowiedział, że obecnie nie można za­
pobiec przepełnieniu w tramwajach, | 
gdyż niema dostatecznej ilości worów, 
co zaś do wprowadzenia telefonów w

szkołach, to na tę rzecz niema pokry­
cia w budżecie.

Z porządku dziennego załatwiono 
szereg drugich uchwał. Ze spraw no­
wych uchwalono na wniosek ref. iyr, 
Sfissera ■wydzierżawić folwark „Lewan 
dówka“ p. Wackowi, a nadto ze wzglę­
du na zły stan .budynków na tym fol­
warku przeznaczyć na remont 3 iys. 
złotych

Sprawę obrotów gruntami miejski­
mi referował inż. Mrteke. W myśl wnio 
sków referenta uchwalono, ze w g lę- 
du na to, że zapas &»outów zdatnych 
na budowę został już wyczerpany, 

w ^trzymać dalsze darowizny 
gruntów i przyznawać takowe tylko w 
Wyjątkowych wypadkach, podobnie bu - 
cliwalono wstrzymać sprzedaż gruntów 
miejskich do czasu, gdy gmina nabę­
dzie większe kompleksy gruntowe na 

1 własność.
Nadto wezwano Zarząd miasta, a- 

l;y '-^porządził i stałe prowadził ewi-

I Jak podaje „Rurjar Wileński", w rejo­
nie Budsławia patrol KOPa zaalarmo­
wany został wybuchami granatów o- 
raz strze’anina karabinową po stronic 
sow. Jak się okazuj.., oddział armji 
czerwonej stoczył gwałtowną ntarczkę 
z oddział,im partyzantów białoruskich

Warszawa, 13. grudnia, .(jl). Dziś 
w Częstochowie na u l.ś ląsk ie j dóWo- 
źiiego Kasy: -JiarbdiygjjT wiozącego na 
sankach paczki, zawierające blankie­
ty wekslowe i marki stemplowe pod­
biegł jakiś rab£$;*porwał jedną naczkę

Warazawa, 13 grudnia, (st.) Nocy 
dzisiejszej około godz. 3 wybuchł po­
żar w kawiarni „Bristol" na rogu Kcak 
Przedmieścia i Karowej. Kłęby ognia 
zwabiły licznych — mimo spóźnionej

dencje gruntów sprzedanych i naby­
tych. Nadto zwrócono się do Prezy­
dium z prośbą o wdrożenie akcji za- 
knpna większych kompleksów grun­
tów celem umożliwienia

rozbudowy miasta 
w właściwym kierunku i zapobieżenia 
spekulacji terenowej.

R. Kozłuwski referował sprawę 
wypłacenia pracownikom miejskim t 
zw.

trzynastej pensji
tytułem dodatku świątecznego. 'W 
myśl wniosku referenta uchwalono 
wypłacić trzynastą pensję wszystkim 
pracownikom, zaś tym, którzy wstą­
pili do służby dopiero w ciągu roku 
bież. procentowo za wszystkie miesią­
ce od czasji wstąpienia do służby.

Nakoriiec uchwalono zaciągnąć w 
MKO. krótkoterminową pożyczkę 350 
tys. zł. na spłaty rat. zaciągniętych 
przez kom. Strzeleckiego pożyczek in-

w ala grupę powstańczą, 11 pow stań 
ców pochwycono i rozstrzelano na

źny puścił go. Policja na podstawia 
rysopisu ustaliła, że sprawcą b y ł An­
toni Ruprecht, znany atleta, mieszka­
niec Częst,od$H$, Jfca którym zarzą­
dzono pościg;;, *

W pierwszej chwili mieszkańcy hotelu 
przypuszczając’ że to się pali hotel, 
pozrywali się z łóżek i zaczęli opusz­
czać pokoje hotelowe w negliżach, ra-

hotelowy za­

pełnił uię fantastycznie odzianemi po­
staciami. Dopiero po wyjaśnieniu, że 
pożar hotelowi nie zagraża, powrócili 
wszyscy dc swych numerów.

Pożar Zlokalizowano w ciągu go­
dziny. Fastwą ognia padło całe urzą­
dzenie kawiarni. Ogień powstał w gar­
derobie jednego z artystów, występują­
cych na estradzie kawiarni, w kilka 
minut po zamknięciu lokalu. Straty 
wynoszą przeszło 60 tys. zł.

CENNE PRZYZNANIE.
Bytom, 13. grudnia. (Tel. G. P.), 

Pierwszy burmistrz m. Raciborza Ka- 
sizny w memorjale złożonym rządowi 
niem. podkreślił, że Polska otacza cały 
Pizemysł G. Śląska troskliwą opieką, 
co zapewnia temu przemysłowi wspa­
niały rozwój w najbliższej już przy­
szłości. Jestto chyba pierwszy objek- 
„ywny głos niemiecki o stosunkach 
gospodarczych w polskiej części G. 
Sląska.

 O-------
NIE MOGĄ STRAWIĆ POLSKIE­

GO RADIA!
G dińsk 13. grudnia. (Tel, G. P.) 

W ystępy arty stów  polskich w Gdań 
sku i transm isja  koncertu do Radia 
Polskiego było tu  przedm iotem  in- 

. terpelacji niem . frakcji nacjonali­
stycznej, k tó ra zapyla ła  senat, d la ­
czego dozwolono n a  rozw ijanie tą 
drogą propagandy polskiej.

■ o—
UBEZPIECZENIE DZIENNIKARZY 

W CZECHOSŁOWACJI.
Praua, 13 grudnia. (Tell. G. P.). Ko­

misja społeczna parlamentu przyjęła 
ustawę o ubezpieczeniu dziennikarzy. 
Wszyscy dziennikarze będą obowiąz­
kowo ubezpieczeni i będą płacili roczną 
wkładkę. Na wypadek niezdolności do 
pracy po upływie 60 miesięcy, w któ­
rych płacili składkę, będą otrzymywali 
28 paoc. zaopatrzenia, za każdy nastę­
pny miesiąc o 0,2 proc. więcej. Renta 
dożywotnia przysługuje po skończeniu 
60 roku życia. Rząd ma wpłacić na 
fundusŁ 20  milj. koron.

 o-------
NAWRÓT DO lELIGUNOSCI.
Moskwa, 13 grudnia. (Tel. G. P.). 

„Komsomołka Prawda" zwraca uwa­
gę na niezwykłe przygotowania, czy­
nione przez ludność do świąt Bożego 
Narodzenia. W większych miastach 
jak w Moskwie i Charkowie drukarnie 

j zapełnione są zamówieniami wydaw­
nictw cerkiewnych oraz druków reli­
gijnych

RZĄD STANÓW ZJ. PRZEuiW 
SPEKULACJI GIEŁDOWEJ.

Nowy Jork, 13. grudnia. (Tel. G. 
P ). Jak słychać, rząd zamierza wydau 
szereg zarządzeń w sprawie ograni­
czenia szkonliwej spekulacji giełdowej. 
Idzie lu w pierwszej linji o ogranicze­
nie prawTa udzielania kredytu na cele 
spekulacji giełdowej przez Bank Fe­
dora] lteseiYe. Liczą się tu też z mo­
żliwością :ychłego podwyższenia sto­
ry dyskontowej.

NA ŻOŁDZIE MOSKWY
Ryga, 13. grudnia. (Tel. G. P.). Po- 

’ licja aresztowała tu centralny komitet 
łotsws! n j partji komunistycznej, po­
siadającej członków na terenie całej 
Łotwy i otrzymującej — jak stwier­
dzono — dyrektywy i pieniądze z Mo­
skwy.

KONFERENCJA*5 KARTELU STA­
LOWEGO.

W arszaw a 13.. grudnia. (Tel. G. 
P.) W  d n iu  21. bm odbędzie się w 
Dusseldorfie konferencja Między- 
•nar. karte lu  stalowegopory — przechodniów. Straż pożarna j lują&,.%woje walizki. Hall

węstycyjnych.

Walka z jjawsteńcami
nad granicą Polski.

KRASNOARMIEJCY STOCZYLI ZASILĄ BITWĘ Z BIAŁORUSINAMI. 
Wilno, 13. grudnia. (Tel. G. P.) i w liczbie 40 ludzi, którzy mimo zażar­

te? jobrony dostali się do niewoli.
Moskwa 13. grudnia. (Tel. G. P.)

W W itebszczyźnie GPU. zlikwiido-

imejscfK

Atleta częstochowski bandytą.
W BIAŁY DZIEŃ NAPADŁ NA WOŹNEGO KASY SKARBOWEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta).

i rabusia zatrżiunał ten jodnak za­
groził rewolwerem, wobec czego wo-

z blankietami i rzucił się do ucieczki. 
WOźny pobiagł za nim, paczkę odebrał

Wielki pożar w kawiarni 
w Warszawie

OGIEŃ POWSTAŁ W GARDEROBIE ARTYSTY KABARETOWEGO. — PA­
NIKA WŚRÓD GO SCI HOTELOWYCH.
\') fcileloiiesn od naszego korespondeata.i

zastąła już całą kawian Lę w ognii



Nr. 87 3 „GAZETA PORANNA" z dnia 15. grudnia 1928. Str. 7

Nasz™ wywiad \

Gzy mamy dosyć pszenny?
NASSZ WYWIAD U RADCY H. AXEL BRADA. — ZAPASY PSZłNiCY KRAJOWEJ SĄ ZNAoZNE. — RZĄD SAM 
ZAKUPUJE PSZENICĘ WĘGIERSKĄ. — WYSOKIE CŁO WWOZOWE OD P SZENICY. — GDAŃSK TRAKTUJE

NAS ISZENICĄ GORSZĄ ALE DROŻSZĄ..
Lwów, 14 grudnia.

„Dziennik Ustaw" z dnia 11 bm. o- 
publikowal rozporządzenie Rady mini­
strów, znoszące z dniem 16 bm. obo­
wiązujący dotychczas zakaz przywozu 
Pszenicy.

Pragnąc wyrobić sobie właściwy 
sąd co do motywów i znaczenia tego 
rozporządzenia, — zwróciliśmy się po 
informacje do najbardziej kompeten­
tnego źródła, tj. do pana radcy H. Axel- 
1 rada właściciela największego młyna 
parowego w całej Małopolsce wscho­
dniej, a u-dzielonemi nam — jak zaw­
sze — z całą gotowością, informacjami 
dzielimy się z naszymi Czytelnikami.

Na zapytanie -nasze, czy rozperzą 
dzenie rzeczone, wydano z uwagi na 
wyczerpanie krajowych zapasów, otrzy­
maliśmy odpowiedź, że zapasy przeni- 
cy krajowej są

jeszcze bardzo znaczne, 
tak, że o bliskiej konieczności importu 
obecnie niema -mowy.

A to -tern mniej, że młyny krajowe 
mają możność 'zaopatrywania się w 
Pszenicę również

i na rynku gdańskim, 
s-kąd też faktycznie sprowadza się zna­
czne part je, oczywiście wolne od cła, 
gdyż Gdańsk stanowi razem i  naszem 
państwem wsp-ólny obszar cło wy.

Ogłoszona ostatnio ustawa dla mły­
nów, nie ma właściwie praktycznego 
znaczenia, skoro równocześnie opubli­
kowane drugie rozporządzenie obkłada 
importowaną pszenicę cłem w wysoko­
ści

11 złotyc'i od 100 kg.,
uniemożliwiając w ten sposób wszelką 
konkurencję ze zbożem krajowem.

Na-tomiast rozporządzenie w mowie 
będące przewiduje import pewnej ilo­
ści pszenicy, wolnej od cła, na podsta­
wie zezwolenia Ministerstwa Skarbu. 
I tu właściwie leiy

cały klucz zagadki.
Jak bowiem wiadomo .powszechnie, 

rząd — wprawdzie nie bezpośrednio, 
lecz prz-ez firmę „Społem" sprowadzi! 
już poprzednio 600 wagonów pusenicy 
węgierskiej, wolnej od ch , obecnie zaś 
zarezerwował sobie na Węgrzech dal­
szy Kontyngent

2 ,600  waedhów  
pszenicy

z prawem ewentualnego podwyższe­
nia tej ilości.

Czy owe nowe 2.600 wagonów 
sprowadzi rząd znów za pośredni­
ctwem firmy „Społem", czy jakiejkol­
wiek innej, — tego jeszcze obecnie 
nic można wiedzieć.

Faktem jc-st tylko, że między znie­
sieniem zakazu przywozu pszenicy a 
zakontraktowałem  przed rząd św \ - 
żci partii 2.6(i0 wagpnów pszenicy wę-

F A B R Y C ^ n  r S K j l łP  
D E T A L IC Z N Y

gierskiej, istnieje scisły związek, jak
niemniej jest faktem /że owe 2.600 wa­
gonów korzystać będzie z wszelkich 

ulg celnych, 
czyli, że ta part ja wprowadzoną zra­
stanie do Poiski bez cła.

Oczywiście młyny krajowe nie u- 
stają w siara dach  o uzyskanie pozwo­
leniu przywozu pewnej ilości pszenicy 
wolnej od cla, ale starania te dotych­

czas pozostały bez skutku.
Wobec tego zmuszone śą. sprowa­

dzać pszenicę z Gdańska, niewiado­
mej proweniencji

i przepłacać ją 
o jakie 600 do 700 złotych na wago­
nie; pszenica ta bowiem pod wzglę­
dem jakości pozostawia dużo do ży­
czenia i nie dorównuje pszanicy wę­
gierskiej, (kr.).

CO MÓWI NEM O ,

Waldemar as znoiw mowi:
W ciąż na drugiego zw alasz własną winę, 
Pleciesz, że wszystkich pasja chwyta szewska,
W  kółko Macieju, da ca po al fine,
To jest metoda kowieńsko - litewska.
Liga twój niecny prze widziała plan,
Śpi albo ziewa a Lugano śpiewa:

Siadaj pan 
I nic nie gada j pan.

Już z góry wiem, co chcesz powiedzieć.
Siadaj pan!

Lepiiej jest zginąć, aniżeli ulec!
Muszę mieć Wilno! tere fere kuku!
Któż ci nałoży na gębę hamulec?
Któż młyn zatrzyma zaw sze pełen stuku?
Zagadać wszystkich to twój chytry plan,
Wi,;c Liga ziewa, a Lugano śpiewa:

Siadaj pan 
I nic nie gadaj pan.

Już z £óry wiem, co chcesz powiedzieć.
Siadaj pan!

W Sokolnikach niema
z b ’ ww bsz noża.

ZA „POMACANIE" NOŻEM 
I.w ów, 14. grudnia.

(—) W  dniu  5. czerw ca br. w Sokol­
nikach w Domu Ludowym odbyw ała się 
zanaw a taneczna, w k tó re j w zięła udział 
niem al cała młodzież sokolnicka, znana 
ze swojej aw anturniczości. Między in. 
był tam  obecny Paw eł D oziak, który  
m iał n iepozałatw iane rachunk i z Józe­
fem Rcczucliem. U jrzaw szy swego anta-

ANTAGONISTY — KRYMINAŁ.
gonistę n a  sali, D uziak przyskoczył do 
niego z nożem w ręku  i dźgnął go w 
plecy.

Za czyn ten odpow iadał w czoraj 
przed sędzią Łyczkowskim , k tó ry  zasą­
dził go n a  3 m iesiące i 14 dn i w ięzienia 
z zastosow aniem  am nestji, tak , że D u­
ziak m a tylko cio odsiedzenia miesiąc i 
22 dni.

L w ó w ,  ul. L e g jo *  ó w  1.1.

iM e r c i i  j - t s  i b m m  lise m .
DRUGI DZIEŃ SENSACYJNEGO PRO 
CZYŃCÓW ZADRĘCZAŁA NA ŚMIER 

SZCZEGÓŁY, MROŻĄ 
Wiedeń, w grudniu.

(—) Donieśliśmy wczoraj o rozpo­
częciu rozprawy przeciwko Janowi
i Antonji Halaksom, oskarżonym o 

bestialskie zamordowanie 5>cio 
letniej Matyldy Sto-aolak.

W toku dzisiejszej rozprawy oskarżeni 
stanowczo przec-zą, jakoby owej kry­
tycznej nocy pobili śmie Jelnn biedne 
□ niecko. Oboje utrzymują, że Matylda 
dostała konwukji, sama spadła z łóż­
ka i mocno się potłukła.

Następnie przesłuchano cały sze­
reg świadków, Którzy zeznawali w 
sposób nader obciążający dla oskarżo­
nych. Wstrząsające wrażenie wywo­
łały zeznania brata oskarżonej. Wi­
dział on Matyldę na >trzy tygodnie 
przed jej śmiercią. Dziecko

wyglądało wprost1 strasznie 
i było tak zahuKane, że nic miało

CESU. — BESTJALSKA PARA ZŁO- 
fi PIĘCIOLETNIA P^EWCZYNKĘ. — 
3E KREW W ŻYŁACH.

odwagi z nim rozmawiać, choć . go 
znało przecież doskonale. Gdy matka 
na chwilę wyszła z pokoju, dziecko 
zbliżyło się do niego i szepnęło mu ze 
łzami w oczach, że rodzice, a zwłasz­
cza ojciec, okropnie je biją.

Następnie złożył orzeczenie lekar­
skie prof. dr. Haberda. Stwierdził on. 

ciało małej wykazywało czerwone 
b;i„nzojpe p’amy w rozmaitych od­

cieniach. Ze szczęki górnej wyłamane 
były dwa zęby. Ze szczęki dolnej bra­
kował

cały kawałek Lości!
wargi oddarte były od kości. Rrawe 
ramię wykazywało nie-dawne złama­
nie. Po dokonanej sekcji zwłok znale­
ziono w prawej jamie piersiowej około 
dwóch litrów potwornej cieczy, złożo­
nej z krwi i substanoji podobnej do 
mleka. Jak się później okazało, ta

bieli i  udeCiku tnia cerą 
J .  dc S. Stenipriiewicz ‘Poznan

ciecz nagromadziła się wskutek zła­
mania kręgosłupa. Wogćlp nie ulega 
wątpliwości, iż dziecko dręczono w 
nieludzki sposćb...

Na tem rozprawę przerwano i od­
roczono ją do następnego dnia.

Z  T E A T R U >;■
„uzy Anna jest p-ann. ? *, *jwja w 3 
częściach pióra warszawskich autorów 
w wykonaniu artystów poznańskich.

Lwów, 14. grudnia.
Rewja poznańska, która rozbiła swe 

namioty w gościnnych podwojach 
Teatru Małego, zasadniczo nie poka­
zała nam nic nowego. Wszystkie pio­
senki i „przeboje" słyszeliśmy juz od 
paru miesięcy we wszystkich kawiar­
niach i barach lw owakich. Nie mając 
własnego stylu imitują goście rewje 
warszawskie, do czego 'się zresztą 
otwarcie przyznają. Niestety piosenki, 
któreśmy słyszeli w „Qui pro quo“ o 
wiele wvżej stały w wykonaniu arty­
stów warszawskich niż poznańskich. 
Niemniej jednak skecze i tańce, które- 
były po raz pierwszy wykonywane 
we Lwowie, znala-zły szczery aplauz 
widowni.

Cały zespół przy braku finezji ce­
chuje pewna szczerość, nakazująca 
patr-zeć przez palce na niedomagania 
niektórych punKtów programu. Na 
pierwszy plan wysunęły się produkcje 
taneczne w wykonaniu p. M. Relly, 
która z wdziękiem odtańczyła Paja- 
cyka, tango i charlestona. Dużo oklas­
ków zbierała piękna Wie-czorkiewi 
czówna, obdarzona mily-m głosem. 
Dzielnie jej sekundował młody wode- 
w-ilista Szopski, który prócz śpiewu 
popisywał się również — nawet z wiel 
łcjjgm powodzeniem — tańcem.

Dusza zespołu, Kaczorowski, były 
artysta „Krakowskich Nowości", do­
bry w masce, posiadający spory zasób 
rutyny aktorskiej, dobrał sobie nie­
szczególny repertuar. Śpiewał bowiem 
piosenki Krukowskiego. Siłą fastu 
przez porównanie ze świetnym artystą 
„Qui pro quo" wykonanie wypadło 
słabiej. Niemniej jednak Kaczorowski 
jako conferenoier s-tanął w zupełności 
na wysokości zadania i zdołał nawią­
zać szczery kontakt między publicz­
nością a sceną. Orkiestra ' nieliczna, 
ale niezła w rytmie. ■

Resumując wszystkie pro i contra 
stwierdzić musimy, że rewja. pt. „Czy 
Anna jest panna" (problem ten nadal 
nie został rozwiązany), pozostawiła po 
sobie miłe wrażenie i liczyć może na 
frekwencję. Na premjerze zebrało się 
sporo ludzi, dużo było oklasków, ar 
t.ystki obdarzono kwiatami — jednem 
słowem Poznaniacy zdobyli sobie sym- 
palję Lwowian. Joteu.
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Ojciec, i syn jako rywaFe.
STRASZLIWA KATASTROFA TRAMWAJOWA. — 45 OFIAR. — MOTOROWY PRAGNIF UŚMIERCIĆ SYNA 

I SIEBIE. — PRZYCZYNĄ — FATALNE STOSUNKI DOMOWE.
(Do ryciny na stronie 1-szej).

Bruksela, w grudniu.
(=). Onegdaj doszło na jednej z 

głównych ulic Brukseli do
potwornej katastrofy tram­

wajowej,
podczas której 9 osób poniosło śmierć, 
a 36 — lżejsze lub cięższe obrażeniu
Wśród ofiar katastrofy znajdował się 
również 56-letai motorowy, Franciszek 
Stenzel oraz jego syn, 26-letai oficer 
Henryk Stenzel.

W toku śledztwa, okazało się, iż 
katastrofę tę spowou.ował motorowy 
Stenzel, który zamiast przeczekać, aż 
przejedzie na skrzyżowaniu torów 
inny wóz, wjechał na niego, powodu­
jąc straszliwe zderzenie. Stenzlowi 
chodziło świadomie o to, aby zginąć 
razem ze synem. D:o tego potwornego 
kroku skłoniły, go tragiczne stosu mi 
domowe.

Przed kilku laty ożenił się moto­
rowy po raz drugi, z młoną i piękną 
dziewczyną. Częstym gościem w jego 
domu był jego jedyny syn, Henryr .
Niebawem zauważył %notorowy, iż 
między młodą' macochą a jej pasier­
bem

nawiązała się nić serdecznej 
sympatji

Nie przywiązywał do tego większego 
znaczenia, a nawet cieszył się, że syn, 
którego bardzo kochał, żyje dobrze ze

Budapeszt, w grudniu.
(= ) Odbywa się tutaj obecnie kwia­

towy kongres kompozytorów, na który 
przybył również znany twórca „Ry­
cerskości wieśniaczej", Mascagni. Ko­
rzystając z jego obecności w Buda­
peszcie, zwrócił się do niego pewien 
tut. dziennikarz z prośbą c wywiad. 
W toku rozmowy zapytał dziennikarz 
Mascagniego, dlaczego zaprzestał swej 
działalności kompozytorskiej. Otrzy­
mał na to ciekawą odpowiedź:

swą młodą przybraną matką.
Pewnego raizu powrócił motorowy 

■, do domu w godzinie, w której się go 
! niespodziewane. Mianowicie w ostat- 
! niej chwili zaszła zmiana w porządku 

służbowym tak, że motorowy miał 
objąć służbę dopiero następnego ran­
ka. Przyszedłszy do domu zauważył 

niezwykle zmieszanie żony 
i syna.

Domyślił się'wówcizas prawdy. Zażą­
dał wtedy wyjaśnienia, ale młodzi 
utrzymywali stanowczo, że motorowy 
podejrzywa ich niesłusznie.

Stenzel pozornie temu uwierzył, 
ale jad podejrzenia zatruł ua zaws. e 
jego duszę. Począł teraz śledzić żonę 
i -syna i niebawem stwierdził niewąt­
pliwie, że jego przypuszczenie było 
całkowicie uzasad-iore. Nie miał

Nowy Jork, w grudniu. 
(+ )  W walce, a raczej istnej woj­

nie, jaka rozgorzała w Stanach Zj. 
między „suchymi*1 a „mokrymi", znaj 

I dują zastosowanie tysiączne pomysło- 
| we fortele. Jedpn iz nich zasługuje na 

opowiedzenie:
| Jak wiadomo, Kanada stanowi gro-

— Pracować? -— zawołał Masca- 
gin. — Komponować? Dla dzisiejsze­
go wiata? Wiarzaj mi pan, że się to 
najzupełniej nie opłaci. Ludzie mają 
dzisiaj zrozumienie tylko dla walorów 
materjalnych. Nie piszę obecnie żad­
nej opery i nie mam zamiaru w naj­
bliższej przyszłości napisać. Czekam 
chwili, w której z obecnego chaosu 
wyłoni się jakiś porządek. Obecnie 
poprzestaję na dyrygowaniu. Trzeba 
przecież z czego żyć.

jednak odwagi załatwić tej sprawy 
Myśl jednak o tam dręczyła go nie­
ustannie i nie dajwała mu spokoju.

I oto zdarzyło się, że syn jechał 
tym samym tramwajem, który moto­
rowy prowadził. Ujrzawszy ojca, zbli-

Londyn, w grudniu.
(= ) Angielski żołnierz, który brał 

udział w wielkiej wojnie, niejaki Har­
ry Stevard, otrzymał postrzał w gło­
wę i stracił pamięć. Powrócił wpraw­
dzie na ogół do pierwotnego zdrowia, 
ale nie mógł sobie zupełnie przypom-

źne niebezpieczeństwo dla pronibicji 
amerykańskiej, gdyż masowo fabry­
kuje alkohol i przemycając 'go za gra­
nicę „Wuja Sama“, mągnie z tego ol- 
b: zymie zyski. To też cała armja de­
tektywów rozstawiona jest na granicy 
kanadyjskiej,^, by hamować tep niele­
galny import.

Onegdaj na granicznym tzw. „mo­
ście Pokoju** na rzece Niagara, pojawi 
ło się auto, którego właściciel podają­
cy się za farmera, był mocnr. „za­
wiany". Do auta przytroczył on nie­
wielki wózek, na którym spoczywała 
beczułka smacznego piwa Kanadyj­
skiego. Farmer objawił ogromny smu­
tek, gdy ajenci skonfiskowali mu pi­
wo. Myślał, iż piwo nie jest uważane 
za trunek i że conajmniej będzie mu­
siał zapłacić cło.

Agenci, naśmiawszy się dowoli z 
naiwności wieśniaka, pozwolili miu je­
chać dalej. Tymczasem później okaza­
ło się że poczciwy farmer był wygą, 
kutym na cztery nogi, a jego auto 
mieściło 250 kwart doskonałej kana­
dyjskiej wódki.

Tak więc podstęp amerykańskiego 
■ Ulissesa powiódł się w zupełności.

żył się do niego i wdał się z nim w 
rozmowę. Nie wiadomo, jaka była 
treść tej rozmowy, dość, że motorowy 
w pewnym momencie

postanowił nśmiercić siebie 
i syna.

Działał widocznie pod wpływem na­
głego afektu.

Tragiczna ta historia, która pocią­
gnęła za sobą tyle ofiar ludzkich, wy­

wołała w całej Belgjl bardzo silne 
wrażenie.

nieć pewnych zdarzeń ze swej prze­
szłości. Stevard dostał się do AmeTyki 
i spędził tutaj kilka lat w sanatorjum.
Dzięki szczęśliwemu zabiegowi opera­
cyjnemu

odzyskał obecnie pamięć.
Oczywista 'natychmiast pośpieszył 

do Londynu, aby zobaczyć się z żoną,
której przez tyle ja t  nie widział. Mo­
żna sobie wyobrazić stan jego duszy, 
gdy dowiedział się od zaskoczonej ko­
biety, że wyszła po raz drugi za mąż, 
gdyż sądziła, że Stevard padł ua woj­
nie i więcej już nie wróci. Ponadto 
oznajmiła owa kobieta, że niema 
wcale zamiaru rozstawać się z drugim 
mężem.

Ale nie na tern koniec niezwykłego 
losu żołnierza. Oto. bowiem udał się 
teraz do swego głuchoniemego brata, 
który tak się przejął widokiem Ste- 
varda, że odzyskał mowę i słuch. Hi- 
storja ta brzmi jak fantastyczny ro­
mans, a jednak jest najzupełniej praw­
dziwa

—— o— -•

Bł. p.

DO'1 d KOM
przem ysłow iec

zma ł  dnia 11 bm. przeży w szy  
lat 6 . Pogrzeb odoył się dnia 

12 bm. w  Stanisław ow ie  

Rodzina.

Dlaczego M a s c a g n i
już nie komponuje?

CIEKAWA ODPOWIEDŹ, UDZIELONA DZIENNIKARZOWI. — ZGORZ­
KNIAŁY PESYMIZM, CZY ODROBINA PRAWDY?

Przechytrzeni przez poczciwca.
„NA SPOSOBY BIORĄ SIĘ" DOSTARCZYCIELE TRUNKU DLA SPRAGNIO 

NYCF GARDEŁ JANKESÓW.

Niezwykłe losy żolirerza.
ro m a n s , którego  autorem  jest  życie . — ciek aw a  h isto r ia

UCZESTNIKA WIELKIEJ WOJNY.

FEJLETO N  „GAZ. POR. z 15. XII. 1928.

MICHAŁ ZOSZCZENKO.

A K T O R .
O powiadanie to jest praw dziw e. Zda­

rzyło się to. w A strachaniu. Jeden z a k to ­
rów  am atorskich  opow iadał mi tam  n a ­
stępu jącą historję;

— Pytacie, przyjaciele, czy byłem a r ­
tystą? la k ,  byłem aktorem . W yitępow a 
łe n  na  scenie i naw iązałem , że się tak 
wyrażę, kon tak t ze srluką , Ale to wszyst- 
k i jesl r< r,sensem.

Oczywiście., jeżeli izecz tę trak tu jem y 
z innego punkt:i yyidienia, wówczas sztu­
ka m a rów nież swe dobre strony.

Powiedzmy, że pan w ystępuje na  sce­
nie i publiczność na pana . patrzy. W śród 
widzów są pańscy znajom i, może naw et I* 
krew ni żony, lub sąsiedzi. W idzi pan jak 
z krzeseł m rugają dc. pana oczyma:

— ’1 v1 ko bez kawałów, W asja!
— Zestaw  to, W asja!
A pan daje  im ze,alt:
— Nie bójcie się, przyjaciele!...
Naogói jednak  w sztuce niem a nic do­

brego. Sztuka denerw uje tylko ludzi i psu 
jc im krew.

Pewnego razu graliśm y d ram at p. t.
,Klo jest winien?*' —

Mocny d ram at. W pewnym  m om en­
cie bandyci napada ją  na  kupca i w szyst­
ko mu odbierają. Scena ta  w ypada bar- 

1 dzo realistycznie. Kupiec broni się ręko 
j m a i nogami. Ale zbrodniarze są n ieub ła­

gani. — Cudowny dram at!
Graliśmy tę sztukę.
Przed rozpoczęciem  spektaklu  jeden 

z artystów  upił się. Ten właśnie, który  
m iat grać rolę kupca. Nie mógł wejść na 
scenę.

Reżyser Iw an Pulicz rzek ł do m nie:
— W  drugim  akcie nie możemy go 

puścić na scenę. On potłucze nam  wszy­
stkie lam pki. Może mógłbyś go zastą­
pić? Publiczność jest głupia; nie pozna 
się na  tern.

— W ykluczone... - - odpowiedziałem. 
Przed chw ilą zjadłem  dwa arbuzy... Nie 
mogę...

Ale reżyser nie ustępował:
-— Musisz nas ratow aćl — nalegał. — 

Przynajm niej w tym  akcie musisz go za- 
sląpićl Może potem  w ytrzeźw iejel 

Namówił m nie. W ystąpiłem .
Grałem w zwykłem mem ubraniu. 

Przylepiłem  sobie tylko sztuczną brodę.
Jakkolw iek publiczność jest głupia, 

mimo to poznali mnie odraza.
— Ah! — szeptano wokół. — W asja 

gra!... No, tylko bez kawałów!... Pokaż 
co umiesz!...

Odpowiedziałem:

— Żartow ać w takiej chwili. 1 0  n.e 
możliwe!

Zaczęliśmy grać. Przedzierżgnąłem  się 
w kupca. Zbliżała się scena napadu. 
W szystko szło doskonale. B roniłem  się 

. jak  mogłem. Nagle czuję, że jak iś ło tr  p a ­
ku je  rękę do mojej kieszeni. Zapiąłem 
m arynarkę na  w szystkie guziki. O dsuną­
łem się trochę na  bok,

— Zostawcie!... — błagałem  cichym 
głosem. — D ajcie spokój!...

Oni jednak  postępowali w m yśl w ska­
zówek reżysera, w yw racając mi kieszenie 
zabrali już portfel (18 rubli), a te raz  się­
gają po złoty zegarek.

Zacząłem  krzyczeć nie na  żarty:
— Na pomoc! PolicjaI... R abują, ale 

napraw dę rabują!...
Krzyk m ój przyjęt; został jednak ja ­

ko cudow ny efekt sceniczny.
Głupia publiczność biła braw o i 

wrzeszczała:
—- Jażda, W asja! Broń się! Daj im  po­

rządnie!...
— Nic nie pomaga!... — odparłem .
T rzasnąłem  jednego z rabusiów  w

tw arz. Zalał się krw ią, lecz jego tow a­
rzysze szykowali się już do ponownego 
ataku.

— Bracia!... — starałem  się ich prze­
konać. — Co się stało? Cóż złego wam 
uczyniłem ?

Reżyser zajrzał z za kulis.
— Brawo!... — rzekł cicho. — Brawo l

w asju:... crnuowufe grusz!... W ytrzym aj 
tylko do końca!

Krzyki nie pomogły. W szystko zga 
dzało się cudow nie z treścią sztuki.

Padłem  na kolana.
— Bracia!.... — błagałem  ze łzami 

ŵ  oczach. — Reżyserze, Iw anie Paliczu? 
Nie mogę dłużej! Spuśćcie kurtynę! Tu 
chodzi o moje z trudem  uciułane oszczęd 
ności!

Dopiero teraz n iektórzy  zrozum ieli, żc 
słowa te nie mają nic wspólnego z treścią 
sztuki. Sufler wylazł ze swej budki i 
skonstatow ał:

— B racia, jem u napraw dę zrabow ano 
portfel z pieniądzm i!

K urtyna Zapadła. Przyniesiono mi 
szklankę wody.

— Reżyserze!... — biadałem  zrozpa­
czony. — Brawa! Co teraz będzie?... Ktoś 
■wykorzystał sytuację i skradł mi pie­
niądze!...

Przeprow adzono natychm iast rewizję 
i zam knięto wszystkie w yjścia. Pieniędzy 
.nie znaleziono. Tylko pusty portfel leża! 
na ziemi za kulisam i.

Pieniędzy nie odzyskałem. Zniknęły 
jdk kam ień w wodzie.

I wy mi opow iadacie o sztuce?..
He, be, Be... W iem y co to znaczy 

wiemy...
Ja  też kiedyś występowałem...

Tłum. F, M.
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Mimochodem.

HIL4RY O WALDEMAR ASIE
Lwów, 14. grudnia.

— Dlaczego — spytał nie daliśćie 
dziś artykułu wstępnego o Lidze Na­
rodów i Waiaemarasie ?

— Dlatego, odparłem, ponieważ to 
nikogo nie interesuje. Polityka jest 
tylko wówczas ciekawa, gdy coś się 
w niej dzieje, coś się robi. A tu przy­
zna pan — odbywa się dość męczące 
dreptanie w kółko.

Hilary był niezadowolony.
—Złudzenie, drogi panie, mówił 

z pewną irytacją. Nie umiecie zdobyć 
się na sąd objektywny o człowieku i 
krzywdzicie go. Utworzył się poprostu 
jakiś spisek, aby go pogrążyć w opinji, 
ośmieszyć, przemilczeć. To jest nieucz­
ciwe!

Byłem nieco zdziwiony.
— Pan mówi o Waldemarasie ?
— Tak jest. 1 bez względu na n a­

stępstwa, powiem panu więcej: to jest 
mój typ. Od pierwszej chwili zdobył 
moją sympatię. Czemuż pan tak oczy 
wytrzeszcza na mnie?

— Bo nie wiem, co się panu w nim 
może podobać?

— Wszystko. Spryt, wytrwałość, 
konsekwencja, odwaga. Niech mi pan 
pokaże drugiego ministra kraju, zale­
dwie widocznego na globusie, któryby 
przez tyle lat potrafił kpić sobie z ca­
łego świata. I zato nazywacie go wa- 
rjateml Straszycie go biciem pięścią 
w stół, gdy przemawia demonstracyj­
nie zasypiacie. Gdy chcąc odmalować 
dziejowy ppdkład. swych żądań sięga 
do prahistorji, szydzicie z niego. Bawi­
cie się w najlepsze, gdy siedzi „czer­
wony jak burak". Go u licha, czy już 
czerwienić się mu nie wolno, gdy ma 
ochotę? Nie razi was, że min. Zale 
ski przyjeżdża na sesję Ligi z pustemi 
jękami, ale kpicie z Waldemarasa, gdy 
otworzy swą toirhinę, pełną dokumen­
tów, pocztówek i innych dowodów7 na­
szej nielojalności. To nie jest żadne 
postępowanie! To są szykany!

Hilary sapał, co zazwyczaj było 
znakiem ostrzegawczym. Wtrąciłem 
ledy łagodnie:

— Zgadzam się z panem najzupeł­
niej. Ale jakże pisać o tem _ artykuł 
wstępny, skoro nic się nie zmienia?

— Więc może ja mam pisać za 
was? Nic się nie zmieniał To dobre. 
Zaraz poenać brak historycznego my­
ślenia. Waldemaras, drogi panie, to 
historja, a wy gonicie za chwilową 
sensacją. — Waldemaras, to pro­
blem dziesiątek lat, a wam się zda­
je, że dziś konferencja, jutro przepro­
siny w Warszawie, pojutrze nowy 
chrzest Litwy. Macie umowę o małym 
ruchu granicznym, macie kilka nie- 
podpisanycb protokołów, macie sporo 
wywiadów — to dokumenty! A trzy­
godzinna mowa Waldemarasa — to 
też nic? Ja z takim materiałem wy­
dałbym książkę.

Pożegnałem się szybko. Dziś wy­
jątkowo Hilary rozdrażnił mię. Po raz 
pierwszy ujrzałem tragedją tego czło­
wieka: urodził się na dziennikarza, a 
los zmusił go do czytania dzienników.

DETROIT. U. S, A.
to fabryka samochodów, która jest 
obecnie najbardziej popularna wśród 
szerokich rzesz autom obilistów Ame­

ryki i Europy Zachodniej.

Przeszło 1000 
znakomitych wozów

i : E  S  S  E X

H U D S  O N

produkuje dz:ennie ta fabryka, 
która pierwsza w przem yśle sam o­

chodowym wprowadziła w  życie

naukmna organizacje Drący.
Zdobywszy wyjątkow ą popularność 
w  Am eryce, sam ochody Hudson 
i E ssex  opanow u:ą w rekordowym  

c z a s ie  rynki europejskie.
W Europ ie  Ś rodkow ej samochody Hudson i Essex są obecnie  najm odniejsze.

w sprawozdaniu z Salonu Berlińskiego w „BerlinerOto co pisze W ilhelm K rhner 
Tageblatt“ Nr. 547 z dnia 18/11 1928 r.:

„Samochody E s s e x-fludson c ie sz ’ się uznaniem  dzięki swej n'skiej 
cenie i ślicznie, miękko zarysowanej linji karoserji Model „Essex Super S x “ 
dopiero od niedawna zo tał wprowadzony w N em ezeeb, ale dzięki znako­
mitym zaletom  i niskiej cenie zdobył takie uznanie, że w sęis'e  zarejestro- 
w aa ch w  Berlinie sam ochodów 6-cio cylindrowych zaim uje p u rw s ze  miejsce. 
Essex Super S>x je st najbardziej poszukiwanym  6-cio cylindrow ym  wozem świata.

V
Już n'ezYdfuao i na rynku polskim  samorhod;

zasłużona uznanie.
Hudson i Essex zdobędą

J
12-letni chłopak

zastrzeli? siostrzyczkę.
POSZŁO O KSIĄŻKĘ Z OBRAZKAMI. — NIE NALEŻY DZIECI POZOSTA­

WIAĆ NA OPIECE SŁUŻBY.
Rzym, w grudniu.

’(= ) Niezwykły wypadek zdarzył
się tutaj onegdaj w rodzinie księgarza 
Józefa Canteliniego. Oto wieczorem 
Gantelini poszedł w towarzystwie swej 
żony dio kina, pozostawiając dwoje 
dzieci, 12.-letniego syna i 5-letnią có­
reczkę pod opieką służącej. Służąca 
wyszła jednak do kuchni, a dzieci 
bawiły się same w jadalni.

W pewiiej chwili dziewczynka 
chwyciła

książkę z obrazkami,
będącą własnością chłopca i poczęła 
wydzierać obrazki. Gdy brat to ujrzał,

z a ż ą d a ł od siostriyt" aby ma książkę 
oddała. A le dżióc/co n ic  ch c ia ło ' tego 
zrobić i dalej niszczyło książkę. W ó w ­

czas m a ły  gw a łto w n i*  w p a d ł w laka 
wściekłość, że w y ją ł z b iu rk a  ojcow ­
skiego -

nabity browning
i strze liłM fu  d z iew czynce  dwukrotnie, 
k ła d ą c  ją  trupem . Po dok o n an iu  tej 
zb ro d n i pobiegł do s łu ^ rą c i j 'i 'ż 4  łzam i 
w  oczapii wyznał jej swój straszliwy 
czyn.

Zamach samobójczy
żony stawnego artysty.

Z POWODU ROZWODU Z UKOCHANYM CZŁOWIEKIEM. — STAN NIE- 
OOSZŁEJ SAMOBÓJCZYNI NIE BUDZI OBAW.

Dr. Nason Fichrsei
adw okat

\ zmarł dnia 12 grudnia 1928 w 63 roku życia.
>

Pogrz b odbył się dnia 13 grudnia b. r. w  Stryju.
Żorra i synow>e.

Berlin, w grudniu.
PSy Żona znanego  śp iew ak a  n ie ­

m ieck iego , Ryszarda Tanbera, k tó ra
p rzed  kj 1 kii c i r a r m .  rozwiodła się ze 
s ł b im  m ężem , u s iło w a ła  onegdaj ode­
b ra ć  sobie życie . M ianow ićie  w y p iła  
pewną ilość lysoln. S ta n  jej jes t po­
w a ż n y ,  nie  zag raża  jed n ak  jej życiu.

N iedoszłą  .sam o b ó jczy n i b y ła  d a w ­
niej z n a n ą  śp iew aczk ą  i w ^ s tę p a ra ih i 
w  W ied n iu  pod n azw isk iem  Vanconti. 
Po w y jśc iu  za  m ąż  z e rw a ła  z kaT jerą 
a r ty s ty c z n ą . P a n i T a u b e r  p rzed  z a ­
m ach e m  s a m o b ó jc o m  w y s ła ła  lis t do 
sw ej m a tk i, w  k tó ry m  o zn a jm iła , iż 
.pb m alw  od z rK z u k o c h a n y m  człow ie­
kiem , życie nie przedstawia dla niej 
żadnej wartości. M e m oże ona  zn ieść

m yśli, że Tauber ożeni się z pewną 
młoda dziewczvną, którą kocha.

3t. Leśn iakow ski
C h o r ą ż c z y z n y  10. Tel. 2 I-30 .

wykonuje

I N S T A L A C J E
Światła elsktryeznsg®
Na rzecz „Schroniska dla bezdom ­

nych" przy ul. Boimów 29 złożył adw o­
k a t W P. Dr. Ignacy Lau kw otę 100 zł. 
Kwotę tę zaofiarow ał k lient przy sposo­
bności przeprow adzenia sprawy*.'; 1

Za ten hojny ,dar k lienta p. N. N. Za­
rząd Schroniska zasyła im ieniem n a j­
biedniejszych tą drogą szczere podzię­
kow anie
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -
S ioinuiti temporis.

UWAGI W ZWIĄZKU Z WYSTAWIENIEM „KORDJaNA" PRZEZ ZESPÓŁ ARTYSTÓW SCEN LWOWSKICH.

Stanisławów, w grudniu.
Zmieniły się czasy! Zmienili się 

ludzie, a z nimi zmieniły się ich upo­
dobania. W każdym prawie kierunku 
pogorszyliśmy się. Biak u. nas tej daw­
nej dobrej sirony. Ale przecież nie 
wszystko stracone. Bo jest w nas coś 
lepszego. Ale dodatnie walory drze­
mią Silnej trzeba siły i podniety, by 
to lepsze wyciągnąć na światło dzien­
ne. W  życiu codziennem spotykamy 
setki przykładów tej zmiany nastrojów 
i upodobań. I oto mamy przykład:

W poniedziałek 10. bm. odbyło się 
przedstawienie „Kordiana", tego wie­
kopomnego dzieła Słowackiego. Daw­
niej inscenizacja tego utworu była 
biesiadą dnchową każdego, przez 
wszystkich gorąco upragnioną i wy­
czekiwaną!

A dzisiaj!
Smutno prawdę powiedzieć, ale 

nikogo prawie ze sfer inteligentnych 
naszego miasta na przedstawieniu tern 
nie było. Jakby się mieszkańcy zmó­
wili, by „Kordjana" zbojkotować! 
A szkoda! Bo zespół artystów scen 
lwowskich dał ze siebie wszystko naj­
lepsze, na co się tylko mógł zdobyć 
„Kordjana" wystawiono tak wspania- 
1e, że nielicznych — niestety — wi­
dzów ogarnęło prawdziwe i głębokie 
wzruszenie.

Niestety, publiczność pragnie dzi­
siaj zupełnie czegoś innego. Muza 
podikasana i biały ekran wystarcza 
niestety zupełnie do zaspokojenia kul 
turalnych potrzeb stanisłajwowianina 
I młodzież °zko!na, biorąc przykład 
ze starszych zwraca także porywy 
młodych swych serc w tym kierunku 
Dziwić się też należy gronu naiiczy- 
delskiem i szkół średnich i powszech­
nych, że nie skorzystało z nadarzają 
cej się sposobności, by zapoznać mło­
dzież z tern arcydziełem, oddanem 
właśnie przez wybitne siły artystów

Trzynaste pensje .
Stanisławów, w grudniu.

Urzędnicy Banku Polskiego otrzy­
mali już trzynastą pensję. Także Ma­
gistrat miasta Stanisławowa uchwalił 
na ostatniem posiedzeniu trzynastą 
pensję swoim urzędnikom, jednakowoż 
uchwała ta wymaga zatwierdzenia 
Rady miejskiej, co sie też niewątpliwie 
stanie,

 o------
§  5 8  ustawy karnej.

Stanisławów, w grudniu.
W dniu 12. bm. odbyła się rozpra­

wa przeciw Wolfowi Grossieldowi, lat
20 liczącemu, oskarżonemu o to, że 
3. września 1928, jako członek partji 
komunistycznej, posiadał i niósł prze­
znaczona do rozrznceuia odezwy, a
ponadto wzniecał publicznie w dru­
kach pogardę i nienawiść prreciw 
Państwu polskiemu. Rozprawa prze­
prowadzoną została jako tajna. Na 
skutek werdyktu sędziów przysięgłych 
ogłosił przewodniczący Trybunału wy­
rok uwalniający. Przewodniczył s. s. 
o. Krupka, wetowali s. s. o. Wysocki 
i Ceti-s. Oskarżał prok dx. Polio. Bro­
nił adw. dr. M. Seinfeld.

(Od naszego korespondenta).
lwowskich. Czyżby powodem tego 
była może wieczorna pora przedsta­
wienia? Lecz czyż nasza kształcąca’ 
się młodzież nie uczęszcza na impre­
zy innego rodzajn też o porze wieczor­
nej? Przypatrzmy się tylko galerjom

teatrów podczas innych widowisk!
I tu, gdzie idzie o utwory piękne, lecz 
poważne, wykazuje się zupetny brak 
zrozumienia! Smntny to objaw — lecz 
prawdziwy.

Prace Komitetu Pan.
ZA sPRZEMNE NALEPKI 

Stanisławów, w giudniu.
Dla uświetnienia 10-lecia Wskrze­

szenia Państwa Polskiego postanowio­
no iluminować miasto światłem i na­
lepkami. Dla przeprowadzenia tej 
akcji zawiązał się pod przewodnictwem 
p. starosty Oisły, komitet Pań, w skład 
którego weszły pp.: Migooka, jako
przewodnicząca, Otylja Witoszyńska, 
jaiko skarbniczka, Skibicka, jako se­
kretarka, Szumska, Voełplowa, Włod- 
kowa, Laskowska, Franczukowa, So­
bolewska i Krzeczkiowska. Akcja wy­
dała pomyślne rezultaty. Za sprzeda­
ne nalepki, świece i odznaki wpłynęło 
na ręce komitetu 6.201 zł 26 gr. —■ 
Komitet Pań poczuwa się do miłego 
obowiązku jak najserdeczniejszego po­
dziękowania kupcom pp. Hasklerowi, 
Jasielskiemu, Jurgensowi. księgarni 
Rcnaissance, Landfriedowej, Bibringo

UZYSKANO 6.201 ZŁOTYCH
wej i Krzemińskiemu za szybką i bez­
interesowną sprzedaż nalepek, świec 
i odznak, oraz p. Michałowi Góraw- 
skiemu za ofiarną i godną uznania 
pracę w tym komitecie.

K U  P O N Y  
ANGIELSKIE

na ubrania

w najlepszych gatunkach 
p o l e c a  m a g a z y n

A L A  1 'IL L E  D E P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MARIACKI 11

K R O N I K
Nannżyta gościuUuSć. Dmytro Ste­

faniuk przyjął na nocleg, ubłagany 
prośbami, .młodzieńca, legitymującego 
się jako Aleksander Czopera. Gdy ra­
no gospodarz się zibudził, zauważył, że 
OzcpBry już niema, ale razem z nim 
znikły ubrania Stefaniuka. Widocznie 
miły1* gość wziął je sobie na pamiątkę.

Kradzież. Właścicielowi kawiarni 
„Metropol" N. Rosmannowi skradzio­
no ubiegłej nocy bieliznę ze strychu. 
Właściciel na razie wysokości szkody 
zapodać nie może.

11-lstiMa złodziejka.
OBIECUJĄCA DZIEWCZYNKA O KRADŁA NIEZNANEGO PANA.

Stanisławów, w grudniu.
W dniu 7. bm. aresztowaną została 

11-Ietuia draewuzynka, Anna Flejtuta,
rodem z Klebanówki pow. Zbaraż, 
podejrzana jako sprawczyni wielu kra­
dzieży. Przy aresztowanej znaleziono 
2 pary damskich bucików, 45 papiero­
sów „Sfinks" oraz jedną damską to>

rebkę bronzową. Jak twierdzi areszto­
wana, skiadła ona te rzeczy n pewne­
go pana nie wiadomego jej nazwiska 
w Stanisławowie, którego adresu Z a ­
podać nie może. Obiecującą dziew­
czynkę przytrzymano na razie w a- 
resztach.

Zbmdniszs podpalenie w Podlużu.
SZKODA WYNOS1 OKOŁO 10.000 ZŁ.

Stanisławów, w grudniu.
W nocy z 3. na 4. Pm. wybuchł 

pożar w zabudowaniach gospodarskich 
Stanisława Gogolewicza w Podłużu 
pow. Stanisławów, który zniszczył 
wszystkie zabudowania wraz z zapa­
sem zboża i siana. Szkoda wynosi

10.000 zł. Przyczyny pożaru dotąd nie 
ustalono, zachodzi jednak silne portej 
rżenie zbrodniczego podpalenia. Ener­
gicznie prowadzone dochodzenia wy­
każą w najbliższym czasie przyczynę 
pożaru.

Wydzierżawieni młyna n i skład 
surowce tytoniowego.

CENA DZIERŻAWNA 
Stanisławów, w grudniu.

.Między Państwowym Monopolem 
Tytoniowym a p. Karpenem i Ska 
przyszła do skutku umowa, treścią 
której tenże wynajął na rzecz Mono­
polu Tytoniowego dawny młyn przy 
ul. Halickiej. Cena dzierżawna wynosi
40.000 zł. za dwa lata, na który tn 
czas młyn wynajęty został. Naiem roz­
począł się z miesiącem października 
br. Ponieważ młyn znajduje się w 
stanie niezdatnym do użytku, przy­
stąpiono do remontu budynku, który 
przeprowadza przedsiębiorca budowla­
ny p. Pawłowicz. Budynek ten prze­
znaczony został na skład surowca ty­
toniowego, który już w najbliższym 
czasie zostanie tamże zamagazynowa-

WYNOSI 40.000 ZŁ.
ny. Kierownikiem tego składu zostać 
ma specjalny urzędnik tytoniowy, nie 
wchodzący w skład tutejszego Maga­
zynu Tytoniowego.

Pechowata koryntjanka. Dziewica 
z pod znaku lekkiei chorągwi, Katarzy 
na Kwasij, przetrzymana została z po­
wodu przekroczenia regulaminu. Prze­
trzymaną oddano tut. Starostwu celeim 
ukarania z wnioskiem na odszupaso- 
wanie do gminy przynależności.

Sensacją w Stanisławowie będzie 
odesranie w najbliższym czasie „Kre­
dowego Koła" Klabunda. Sztuka ta ode­
graną zostanie przez aosKonaiy zespół 
artystów scen lwowskich. — Blizsze 
szczegóły doniosą afisze

Zmarł, W dniu 11, bm. zmarł w 
Stanisławowie Ludwik Moskwa, emer. 
inspektor P. K. P. i były prezes Polsk. 
Związku Kolejowców, w wieku lat 64. 
Ekepartacja zwłok odbyła się dnia 
12. bm. do grobowca rodzinnego w Kra 
kowie.

Osznstwo. Na skutek doniesienia 
Stefana Jaworskiego wdrożone zostały 
dochodzenia przeciw Jakóbowi Bran­
dowi, a-gendowi handlowemu, podej­
rzanemu o oszustwo wekslowe.

O strożnie  
z  kaktusam i!

Wiedeń, w grudniu.
(+ ) Na posiedzeniu Tow. lekar­

skiego w Wiedniu prof. Stein miał in­
teresujący odczyt o chorobach, spowo­
dowanych przez kaktray. Zadraśnię- 

• K o l c a m i  kaktusów w wielu 
wypadkach powodowały zapalenie o 
przebiegu dość złośliwym. Niejedno­
krotnie trzeba było dokonywać opera­
cji celem wydobycia kolców. Dlatego 
też wszystkim, którzy mają do czynie­
nia. z kaktusami, np. hodowanemi w 
pokoju czy oranżerji, zaleca się nie 
lekceważyć drobnych napozór zadra­
śnięć, lecz natychmiast postarać się o 

.. u lecie kolca i zdesynfekowanic 
ranki.

żądać w oryginalueaa opakowaniu „fioysł
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Nawołujemy do biegów!
Bieg a jazda na nartach.

SKANDYNAWJA I ŚRODKOWA EUROP*. — JEŹDŹCY ALPEJSCY. — GENERALNA 
RITE. — PÓŁNOC GÓRĄ. — BŁĘDY NASZEGO NARCIARSTWA. — JAKĄ DROGĄ

Lwów, 14 grudnia. wyrazić — odłamów narciarstwa. Je-
Jest rzeczą znaną, że pomiędzy nar- żeli zawody narciarskie mamy uważać

ROZPRAWA W 
POWINNIŚMY

ST. MG- 
PÓJŚĆ.

ciarstwem skauaynawe^pm a Średnio, 
enropejskiem (alpejskiem) zarysowała 
się w ostatnich kilku latach pewna ró­
żnica w technice używania nart.

Główną przyczynę tego różnicz­
kowania stanowią warunki terenowe 
i klimatyczne, tak odmienne dla tych 
dwóch — jak można śmiało się dziś

za środek do podniesienia i pogłębienia 
techniki narciarskiej, to zrozumiemy, 
że pnzedewszystkiem w technice za­
wodniczej musiała najgłębiej zaryso­
wać się różnica między wspomniane­
mu odłamami narciarstwa, których ce­
lem są: bieg na nartach i jazda na 
naitacb.

Bieg płaski i b eg zjazdow y .
Narciarstwo skandynawskie, po­

wstające przed wiekami w tundrze pół 
nocnej dla opanowania długości tere­
nowych, wytwarza w charakterystycz­
nym swyim, stosunKowo płaskim, tere­
nie tych okolic bieg narciarski, który 
w dalszym ciągiu znajduje zastosowa­
nie jako współzawodnictwo sportowe. 
Narciarstwo sroaKowo - europejskie 
przeszczepione przed 40 lały z Skan­
dynawii powstaje w Alpach, posiada­
jących na zboczach górskich na znacz­

nej wysokości śnieg, podąża więc głó 
wnie w kierunku opanowania różnic 
wzniesień i spadków, wytwarzając w 
dalszym ciągu jazdę na nartach wystę 
pującą też jako współzawodnictwo 
«pi rtowe. Zróżniczkowanie narciar ■ 
stwa \#ijfe wyraża się w biegu na nar­
tach, i yv jeździe ną. nartach, które, w 
dalszym ciągu marnują bieg płaiari i 
tak zwany bieg zjazdowy, jako swe 
■typowe konkurencje.

„Wielka łaiemnica ryim u“.
Powszechną uwagę zwrócił na sie­

bie świetny rozwój techniki zjazdowej
na terenie alpejskim. Przybrała ona w 
ostatnich latach formy uiemal skoń­
czone, narzucając się faseynującem o- 
panowaniem nart przy pomocy nowych 
ewolucji, znanych ogółowi narciar­
stwa średnio - europejskiego. Użycie
zoiogiafji i filmu dla spostrzeżeń ro z ­
członkowania ruchów, przy nowych 
ewolucjach ułatwia ustalenie teorji dla

wykonania tych skombinowańych ru­
chów, te m samem udostępnia świet­
nie stronę pedagogiczną. Jasne jest, że 
doskonale rozwinięty system zjazdo­
wy, musiał oddziałać na technikę za­
wodniczą. Europa środkowa zdawała 
się ziblkać do wyży* narciarstwa pół­
nocnego, gdztó tvnTezn>um w-- ,*■'
w masy „wielka tajemnic; rytmu" jaaą 
jest bieg.

Walka o przestrzeń  i czas-
Bieg narciarski płaski, wpdług re­

gulaminu międzynarodowego obejmuje 
jak wiadomo, obok partji płaskich, pro ■ 
porcjon. podbiegi i zjazdy. Te ostatnie,. 
opanowane świetnie przez narciarstwo 
aipejjkie, miały zadecydować, w sto­
sunku do , skandynawskiego, o wyrów­
naniu. klasy na Olimpjadzie zimowej 
1928 r. w St. Moritz, gdzie skupił się 
świat obu odłamów narciarstwa na 
terenie wysokich gór, Tu miało się za­
decydować może nawet o rewiesłom- 
źmie zawodniczego narciarstwa skan­
dynawskiego, które prócz energicznych 
środkow do zwalniania zjazdu, pozo­
stawiających pod względem formy 
wiele do życzenia, niczego prawie nie 
stosowało z ewolucji zjazdowych. 
Garstka znawców, która interesowała 
się przejawami walki g hegemonię tych 
dwu odłamów,, z zapartym oddechem

śledziła, w iaki sposób oddziała świel 
na tecnnika alpejska na wyniki bie 
gów w St. Mo;ritz, a obsadzając części 
zjazdowiSttrasy czyniła pomiary chy 
żosci oraz obserwacje samej techniki 
podczas potężnej walki dwóch światków 
o przestrzeń i czas.

Wyniki tych porównań świadczą o 
kompletnej porażce narciarstwa alpej­
skiego na własnym jego terenie, a za­
stosowanie ewolucji zjazdowych, oka­
zało się iiiecelowem w zawodach. Kla­
sa średnio - europejska nie tylko się 
nie „podciągnęła", ale przeciwnie, zna­
cznie oddaliła od Skandynawców.

Co do techniki zjazdu pokazało się, 
ze w. wyścigu decyduje w zasadzie 
szybkość i pewność jazi j szusem, o- 
rąz prosty, a .acjonnlny sposób hamo­
wania bez jakichkolwiek sztuczek ewo 
lucyjnychj które wywołują tylko stratę

tak drogocennego czasu u zawodni­
ków. Skandynawowie uciekają się 
chętnie no hamowania kijkiem, albo 
wprost do jazdy na kijkach, a głównie 
chodzi im o zatrzymanie tempa bez

względu na styl zjazdu. Są jednak 
piorunująco. szybcy i  zdecydowali w 
użyciu najprostszych metod zjazdu.
Pouczał nas o tem zjazd w biejm na 
18 k U . w St. Moritz przy Suvretta, 
gdzie opanowanie nart u najświetniej­
szych techników alpejskich nie równo­
ważyło tempa, jakie rozwinęli Skan­
dynawowie. Pokazało się, że technicz­
nie najlep<szym był Nor „ag GrSttums- 
braaten, który pokazał naje^ybsze i  naj 
pewniejsze zjazdy, jakkolwiek był 
pierwszy raz w życiu w Alpach.

Pogrom środkow ej Europy .
Główny pogrom Europy środkowej

odbył się jednak na odcinkach płas­
kich. Wnioski z tych wyników są na­
der proste; środkowa Europa zaniedbu 
je bieg w stosunku do zijaza-u ewolu­
cyjnego tak, jak gdyby umiejętność 
stylowego zjazdu była jedynym celem 
narciarstwa zawodniczego.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
różnice pomiędzy zawodnikami śrpd-

nioeuropejskimi a skandynawskimi 
są wprost horendalne, gdyż na Olim- 
'pjadztó,najlepszy zawodnik ostatnich 
był o 40 minut lepszy od zawodnika 
pierwszych w biegu aO kim., a 10 mi­
nut w 18 kim. biegu, to zrozumiemy 
całą tragedję naszego położenia i da­
remność naszego dotychczasowego wy­
siłku, który musimv ożreślić iako 
celowy.

me-

„Bżeg“ więcej wartościowy, ni i  „z ja zd <(!
Zastanówmy się nad wartościami 

biegu i zjazdu zo stanowiska Korzyści 
fizjologicznych. Bieg na nartach, to 
pełne.wartościowy środek ćwiczenia 
ciała, dzięki roli, jaka w nim przypada 
rytmowi. Istota rytmu przenika wiszyot 
Kie najwyżej postawione rodzaje spor­
tów. Bieg, ta najświetniej stosowana 
gimnastyka mięśni, stoi pod każdym 
względem wyżej od zjazdu, który fi­
zycznie angażuje tylko riektóre części 
ciała, posiada zaś .głównie walory 
przyjemnościowe. Zjazd, to „stanie na 
nartach w dół" — takiego określenia 
w słowie swem używa Norweig, gdy 
mówi o zjeżdzie, mieści to zarazem o- 
cenę wartości zjazdu jako ćwiczenia 
fizycznego.

Zjazd winien być średk vm  a nie ce­
lem narcla.stwa. Dalsze rozbudowanie 
go w kierunku pokonywania coraz to 
większych stromości i trudności terenu 
godzi poważnie w bezpieczeństwo za­
wodników. WŁAerbv“ zjazdowym (Ab 
jahrts de.rby), które odbyły się w lutym 
1928 r. w Davos, na 50 zawodników 
startujących przybyło do męty zale­
dwie jedenastu. Reszta odpadła, nieraz 
ze znacznemi uszkodzeniami cielesne- 
mi. Bieg zjazdowy nie jest wykładni­

kiem sprawności narciarskiej i dla 
tych powodów nie ^osta ł wciągnięty, 
do międzynarodowego regulaminu jak« 
konkurencja klasyczna. Zjazd — zda 
niem naszem' —. winien być oceniany 
na punkty ze względu na sprawność, 
ale nigdy prowadzony jako konkuren­
cja na czas.

Tak jak różniczkowało się narciar 
stwo skandynawskie i średnioeuropej- 
skie, tak samo i u nas da się przepro- 
wadzić rozgraniczanie podyktowane da- 
neimi warunkami terenowerni. W gó-' 
rach winniśmy zjeżdżać, w terenach 
płaskich biegać.

Tak jak dżiś rzeczy stoją, wszyscy 
chcą zjeżdżać, a równocześnie małe 
kto umie i chce biegać.

Jest to ogolny błąd w naszem nar­
ciarstwie, które nie jest uprawiane ce­
lowo. Z drugiej strony me brak za­
czątków w naprawie zła. Bieg nar- 
ciai ski z ilnia na dzień zyskuje zwo­
lenników. Jeżeli mamy spopularyzo­
wać narciarstwo w Polsce, to musimy 
przedrwszystkiem zwrócić pilną uwa­
gę na bieg. Natomiast zastrzec należy 
się przed jednostronnością biegu, która 
była-by również niecelową,

Jck  powinien w y g fą d a r  nasz program ?
Aby cele osiągnąć, powinniśmy 

zrewidować nasz system szkolenia,
który winien posiadać następujący 
Program (w ogólnych zarysach). Bieg 
narciarski winien wejść na naczelne 
miejsce w początkowem szkoleniu, a 
nic jak dotychczas, że program szko­
lenia zaczyna się od nauki zjazdu na

pochyłościach. Program winien iść w 
kierunkn ćwiczeń: 1) postawy, równo­
wagi i przechyłki ciała przy odprężo­
nych mięśniach. 2) Systematvki ru­
chów w zastosowaniu rytmu i pracy 
kijkami. 3) Ruchów bioder, które -są 
tajemnicą szybkiego i lekkiego biegu. 
4) Regulowania oddechu. 5) Wyszkolę-
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nia zjazdowego przy użyciu skutecz­
nych środków zatrzymania się, przy 
uwzględnieniu kroku ślizgawkowego 
jako znakomitego środka na zmianę 
kierunku, na końcu zaś 6) techniki 
zjazdu ewolucyjnego.

W tych zasadach szkolenia winny 
pójść zmiany w narciarstwie średnio- 
europejskiem, jążeli nie chce pozostać 
w cieniu narciaistwa skandynawskiego.

Również w Polsce dla narciarzy 
wszystkich ośrodków, posiadających 
warunki śniegowe, otwiera się świetna 
perspektywa możności dociągnięcia się 
w krótkim czasie do klasy ogólno-pań- 
stwowej, szczególnie, że dominujący u 
nas narciarski ośrodek górski jest sto­
sunkowo słabo awansowany w bie­
gach. * -

Rzeczy te godne zastanowienia, 
szczególnie dla narciarstwa lwowskie­
go i wileńskiego, gdzie tereny i wa­
runki śniegowe odpowiadają w zupeł­
ności wymogom „Tajemnicy rybmu“, 
jakim jest bieg.

' Nawołujemy do biegów.
Roman L o teczka.

——O-
VI. dzielnica

n a  w łasną placów ką łyżw iarską.
Pogoń zaprasza hokeistów  i łyżwiarzy.

Lwów, 14 grudnia.
Sekcja hockeyow a i łyżw iarska L. K. 

S. Pogoń podaje do szerszej wiadomości, 
że w sezonie zim owym 1928/29 otw iera 
d la publiczności i klubów  sportowych 
to r łyżw iarski i hokejow y przy ul. L isto­
pada 1. 103. D ojazd do samego to ru  tram  
w ajam l Nr. 4. i 11 Siizgawka otw artą  bę­
dzie codziennie od godz. 9 rano  do godz. 
21 wieczorem.

Na torze poczyniono szereg inwestycji. 
O dnowiono opalane garderoby osobno 
dla pan, a  osobno dla panów, zainstalo ­
w ano gęstą sieć lam p elektrycznych, 
przygotow ano %ve w łasnym  zarządzie ta ­
ni i dobry bu let itd. Chcąc dar możność 
jak  najszerszym  w arstw om  publiczności 
korzystan ia  z zdiow ej i m iłej rozrywki, 
jak ą  jest ślizgawka, ustalono przystępne 
ceny w stępn na  to r i tak : K arla sezono­
w a zl. 10 K arta sezonowa dla członków 
Klubię m łodzieży szkolnej, rzem ieślniczej 
robotniczej i wojskowych do sierżanta 
w łącznie zl. 8. K arta sezonowa dla opieki 
bez praw a ślizgania się zł. 5. W stęp jedno 
razow y na  lód groszy 50. W stęp jednora 
zowy przy muzyce wojskow ej w sobotę, 
niedzielę i św ięta zl. 1. G arderoba sezo­
now a zł. 3 gr. 50, jednorazow a groszy 15.

Ponadto  urządzi L. K. S. Pogoń w bie 
żącym sezonie n a  torze szereg »abaw ko- 
stjnm ow o-nu. kowych oraz wiele n iespo­
dzianek. Sekre tarja t urzęduje codziennie 
n a  torze przy nl. L istopada I. 103. od g. 
18 do 19.

Zwolennicy „Ping- 
Pong“ łączcie się!

Jeszcze jedna m agistra tu ra  okręgowa.
Lwów, 14. grudnia.

Na wzór większych ośrodków  sporto­
wych zw ołuje L. K. S. Pogoń 1-sze posie­
dzenie, m ające n a  celu zorganizow anie 
Lwowskiego Związku Ukręgowego P ing­
pongow ego, tembardziej,, że Krakowski 
Związek Okręgowy Ping-Pongowy zw ró­
cił się do L. K. S. Pogoń z prośbą o za­
jęcie się tą  spraw ą we Lwowie.

Posiedzenie to odbędzie się dnia 17. 
bm. w lokalu  L. K. S. Pogoń przy ul. 
Rutowskiego 23. I. p. o godz. 19-tej wie. 
ezorem .

Kluby sportow e oraz inne podobne 
tow arzystw a posiadające w swym łonie 
względnie m ające zam iar zoiganizow ać 
sekcję Puig Pongową, wyszlą swych upo­
ważnionych delegatów na to posiedzenie.

W zory s ta tu tu ,, regulam inu rezgrywek 
i odnośnych druków  są przez L. K. S. P o ­
goń przygotowane.

Kap. Loteczka Roman w yjechał wczo­
ra j z ram ienia PU W F. za granicę, celem 
zapoznania się z urządzeniam i sportów  
zimowych. Kap. Loteczka zwiedzi Niem­
cy, Czechosłowację, A ustrję i ewent. 
Szw ajcar ję.

T rener Sim onsen przybył przed dw o­
m a tygodniam i do Zakopanego i rozpo­
czął treningi.

MISTRZOWSKA DRUŻYNA HARCER SKA LWOWA. — LICZNY UDZIAŁ GOŚCI W AKADEMJI. — „WIECZOR­
NICA HARCERSKA".

Lwów, l i .  grudnia.
Dnia 8. grudnia bir. obchodziła 5 

Lw Drnż. 13-lecie pracy harcerskiej, 
z tego 10 lat j w mnrauh Sokoła Ii-go.

.Nim przejdę do opisania tej uroczysto­
ści, w paru słowach skreślę 

historię drużyny.
Założona została 5 Lw. Druż. 2-go 

wrjjgn ia 1911 roku, rozkazem Ko­
mendy Miejscowej Drużyn Skauto­
wych we Lwowie. Pełny jej rozwój 
rozpoczął się 4. grudnia 1918 r., kie­
dy dh. Dyr. Aleksander Warzenica 
zorganizował drużynę w murach So­
koła 11- go, w niespełna dwa tygodnie 
od uwolnienia Lwowa z najazdu ukra­
ińskiego. Przy huku pękających 'gra­
natów odbywały się pierwsze zebrania 
drużyny. Jedenastu jej członków wal­
czy w obronie Lwowa, dlatego druży­
na przybiera zaszczytne miano „Or­
ląt". W następnych latach drużyna 
stale przoduje w praet harcerskiej. W 
roku 1919 wynajęto 2-morgową parce­
lę przy ul. Issakoiwicza na kurs ogrod­
nictwa, który trwał cały rok. Za zaro­

bione przedstawieniami amatorskiema 
pic rądze kupiono czt“ry warsztaty 
stolarskie z kompletem narzędzi, oraz 
tokarnię Szc-reg harcerzy uczy się pod 
kieruikiem fachowego instruktora; 
wynikiem tytli prac jest Wystawa 
wyrobów slajdowych. Następnie zało­
żono „Kram", Kasę oszczędności", oraz 
orkiestrę rnandolinistów Drużyna bie-i 
rze ciz-ynny udział przy budowie Soko­
ła II ■ go. Sześć obozów w rozmaitych 
częściach Polski zaliczyć można do jej 
dorobku wakacyjnego. W zawodach 
harcerskich zdobyła drużyna mistrzo­
stwo Hufca Lwowskiego. 25. marca 
1928 roku na dziedzińcu ratusza 
lwowskiego wręczono drużynie sztan­
dar Chorągwi jako: „Pierwszej Dru­
żynie męskiej Chorągwi Z. H. P. ‘. :— 
Sztandar ten 22. listopada ‘br. został 
udekorowany „Krzyżem Obrony Lwo­
wa".

Uroczystość jubileuszowa ■
Drużyny odbyła się w szczelnie wy­
pełnionej przez publiczność . sali So­
kole Jl-go, poprzedzona uroczystą

Zawody konne Sokoła Mao:erzy
u w i e ń c z o n e  z o s t a ł y  p e ł n y m  s u k c e s e m

Lwów, 14. grudnia.
D nia 8. i 9, bm. urządził O ddział kon­

ny S, M. na w łasnej k ry te j ujeżdżalni za­
wody hippiczne, k tó re  w ypadły pod każ­
dym  względem udatnie.

Par-cour, k tó re  zainicjow ał gospodarz 
oddziału p. Tadeusz F lorjański, skombi- 
now ane było bardzo pomysłowo i um ie­

jętn ie , co w tym  w ypadku było rzeczą 
bardzo trudną„ biorąc pod uwagę brak  
miejsca.

W  konkursach  wzięły adział obok wy­
borow ych jeźdźców, najlepsze konie 14. 
p. uł. i 13. a. a. k., to  też w alka o nalm ę 
pierw szeństw a nyła bardzo em ocjonującą.

Dzień p ierw szy .
1) K onkurs otw arcia, 10 przeszkód na 

1 m. wys. — 2 m. szer. Do konkurencji 
stanęło 14 jeźdźców. Po rozgrywce L 
m iejsce za ją ł ppor. Ł ubieński na  „Ło­
k ie tku '1 z 14. p. uł. 2) ppułlc. H ertel na 
„Nemezis" z 13. d. a. k. 3) por. S trzele­
cki na  „N anie" 13. d. a. k. 4) p. F ranci­
szek K irschner na „Zuchu".

2j K onkurs 1.15 m. w. i 3.0 m. szer. 
K onkurow ało 13 jeźdźców, z k tórych  pier 
wszą nagrodę uzyskał przejeżdżając 
wszysjkie przeszkody bez błędu por. Sol- 

, ski z 13. cl. a. k. n a  „N agirze", 2) por. 
K orytkowski jeden  z najlepszych jeźdź­
ców 14. p. uł. n a  „O strym ". 3) por. Sol­
ski na  „Olim piadzie".

Dzień drugi.
1) K onkurs handicap, przeszkody 1.10 

m. wys. — 2.5 m. szer. S tartu je  20 koni. 
Po rozgrywce nadzw yczaj in teresującej 
pierw szą nagrodę otrzym ał por. Solski 
na  „Nagirze", d rugą por. Pohorecki 14. 
uł. n a  „Farsie", trzecią  por. Solski 13. d, 
a. k. n a  „O lim piadzie", czw artą nagrodę 
podzielono międr-ę ppułk. H ertla, ppor, 
Łubieńskiego i ppor. W altera  z 14, p. uł,

2) K onkurs na  1..20 m. wys. — 3.0 m, 
szer. 12 przeszkód. Pierwsze m iejsce zdo­
bywa por. Solski z 13. d. a. k na  „Olim­
piadzie". 2) por. Pohorecki z 14. uł. na

Farsie '. 3) por. Solski n a  „Nagirze". 4) 
por, Pohorecki n a  „Lotosie".

Z jeźdźców na  p lau  pierwszy wybił się

ppułk. H ertel, dow ódca 13. d, a. k., swą 
zim ną krw ią i znakom item  opanow a­
niem  konia, por. Solski; por. Korytkow- 
ski, p. F ranciszek K irschner, członek O. 
K. S. M. i por. Pohorecki z 14. p. uł.

Bardzo piękne nagrody honorow e o- 
fiarow ali: gen. E a łh b a n . prezes O. K. S. 
M., członkowie O. K. p. dyr. Gustaw 
K irschner, dr. Jozef N eum ann, konsu) 
węg.

Z uznaniem  m usim y podnieść wielką 
pracę n a  polu hippiki O. K. S. M., który 
mimo trudności w ybija się n a  czołowe 
miejsce najszlachetniejszej gałęzi sportu 
polskiego. zet.

ii

POCZWÓRNY DOKTOR ZGINĄŁ TRAGICZNIE W WINDZIE.
Nowy Jork, w griudniu.

(+ ) Profesor Daniel Ellingsen z Chi­
cago, kitóry w Europie zdobył trzy do­
ktoraty, w r. 1913 wrócił do Chicago i 
■tu również uzyskał tytuł doktora. Po­
wołano go na katedrę obcych języków 
w Clifton.

Trzy lata temu umarła mu żona, po­
zostawiając troje dzieci. Zeszłego ro­
ku kolegium w Clifton skasowało kate­
drę obcych, języków i Ellingsen zna-

si<j o zajęcie i wreszcie dostaje posadę 
tzw. „liftboya", ożyli obsługującego 
windę w pewnym budynku państwo­
wym.

Onegdaj — z winy nieuwagi dru­
giego „liftboya" niezauważył, że win­
dy niema na jego piętrze, otworzył 
drzwiczki i spadł z wysokości 18 pię­
ter. Strasznie zmiażdżonego trupa zna 
leziono dopiero w godzinę później.

Jak z tego widać, dola uczonego w
lazł się bez posady. Mając do utrzyma- i Ameryce nie zawsze jest godna poza- 
nia troje osób, w 41 roku życia stara zdroszczenta.

Łlszą św.-w kościele św. Elżbiety. 0- 
twareia Akadernji dokonał Dyr. J. So- 
lak, Prezes Koła Przyjaciół Druż., 
który po powitaniu gości w pięknych 
słowach scharakteryzował ideologię 
harcerską, oraz łączność jej z pracą 
starszego społeczeństwa nad budową 
wielkości naszej Ojczyzny. — Następ­
nie po przeczytaniu Rozkazu Kom. 
Hufca Harc. we Lwowie z okazji 
„Święta" Druży.ny, oraz nadesłanych 
tplegramów, przemawiali onzedstawi- 
ciele władz, organiaac,- i drużyn har­
cerskich. Serdeczne b^ło bardzo prze- 
nmwienie ks. dr. Gerairda Szmyda, 
Przew Żarz. Oddz. lw. ZHP., który 
podkreślił zasługi dh. Kazimierza Ber­
ga, pracującego od roku 1921 -na. sta 
newłsku kom. Druż., następnie ojcow­
ską. opiekę Zarządu Sokoła TT.,' któiy 
udzielił pomieszczenia w swych mu- 
rae.h drużynie. Uroczystość zakończo­
no wbijaniem gwoździ w tarczę pa­
miątkową 5 Lw. Dr. H. „Orląt".

Tegoż dnia udbyła się „Wieczorni­
ca Harcerska" połąozona z udatnymi 
popisami. Pozostawiła ona uczestni­
kom wielej^niłych wspomnień.

Zbiflriew St.

H okej.
Lwów, 14. grudnia.

i .echja przygotow uje się rów nież b. 
intensyw nie do sezonu hokejowego. D ru­
żyna o trzym ała pełne wyekwipowanie i 
edegra zapewne w tegorocznych rozgryw 
kach pow ażną rolę.

T roppaner E islanf-V er„ jeden z n a j­
silniejszych klubów  hokejowych' Czecho­
słowacji zw rócił się do PZHL. z propo­
zycją rozegrańia zaWodów. Do Opaw r de 
sygnow aną zostanie najpraw dopodobniej 
reprezen tacja  Lwowa, k tó ra  prow adzi o- 
becnie p ertrak tac je  w W rocławiem . W  ra ­
zie urzeczyw istnienia planów  w rocław ­
skich połączonoby oba występy w. jedno 
tournee.

P rzepisy gry w hokeju n a  lodzie zo­
sta ły  zm ienione! B ram karzow i wolno 
chw ytać krążek do ręk i i odrzucać go na 
boki, wolno mu rów nież odbijać krążek 
łyżwą.

Skjad drnżyny hokejow ej LTŁ. będzie 
się przedstaw iać jak  następu je: Piechota, 
M arjan (pseua.), N awratil, Jagerm ann, 
Romek (pseud.), Hem m erling, rezerwowi: 
Sołtys, Janeli, Sinczak.

M istrzostw a Czechosłowacji \. ho Leju 
lodowym odbędą się w P radze 2C, sty­
cznia.

M istrzostwa A ustrji w hokeju  na  lo­
dzie rozpoczęły się 11. bm. Do pierwszej 
k lasy należy sześć klubów.

W  Szwecji pow stały drużyny hokejo­
we na  lodzie pań.

RÓ ŻN E.
15. ub. m iesiąca ntw orzony został w 

Zakopanem  ośrodek treningow y, mający 
przygotow ać zaw odników  do zawodów 
m iędzynarodow ych, k tóre  odbędą się 5.— 
10. lutego. Składa on się z grupy cywil­
nej (25 zawodników) i grupy wojskowej 
(3 oficerów, 7 szeregowych).

W  Z akopanem  oczekiwany jest z oka­
zji zawodów m iędzynarodow ych wielki 
zjazd gości zagranicznych.

Tylko jedna  d rnżyna? W edle p ierw ot­
nego planu m iat Lwów wysiać do K ryni­
cy dwie drużyny, k tóreby wzięły udział 
w m istrzostw ie Polski i Krynicy, PZHL. 
obecnie1 się rozmyśli* i zam ierza dopuścić 
do konkurencyj powyższych tylko po jed 
nej drużynie. Ze względu na  to, że Lwów 
jest obok W arszaw y bezwzględnie n a js il­
n iejszym  ośrodkiem  hokejow ym  ma on 
pełne praw o domagać się, by go odpo­
wiednio traktow ano. j

L. K. S. ,,Lechja“ podaje do wiado 
mości, że w alne zehranie Sekcji „N arciar­
skiej odbędzie się dn ia  18. bm. o godz. 
19-tej w lokalu klubu przy  ul. Rutow­
skiego.
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UŁASKAWIENIE SKAZANEGO N a  ŚMIERĆ ZŁOCZYŃCY, CE^EM ZA­

SZCZEPIENIA MU BaKTERYJ TRĄDU.M  Grudnia  
Piątek

?p!r djona, Izydora
REDAKCJA BEZWAitUNKOWO MANU­

SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W ELKI:
Fiątek , 14. bm. „Jedna jedyna noc".
Sobota, 15. bm. o godz. 3.30 popol. 

„Straszny dw ór“ przedstaw ienie dla m ło­
dzieży szkolnej.

Sobota, 15. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Jedna jedyna  noc". 1

Niedziela, 16. bm. o godz. 3.30 popol. 
„M oralność pan i D ulskiej“.

N iedziela, 16. bm. o godz. 7.30 wiecz, 
„K lejnoty M adonny11.

* T
„S traszny dw ór", p rz e p ^ k n a  opera

narodow a St. Moniuszki, ukaże się ju tro  
na  popołudniow e przedstaw ienie dla m ło­
dzieży szkolnej po cenach najniższych. 
W  głównych p arijach  w ystąpią pp. Hin- 
gleyówna,, O końska, Popow iczów na, B en­
der, -K urzbart, Łowczyński, P łoński, Szy- 
m oriow icz^ reżyser T arnaw ski. Początek
0 godz 3.30 popoł.

„Z łam ana d rab ina11. ' N ajnow szą p re ­
m ierą w dziale dram atyczno-kom edjo- 
wym, będzie niezw ykle ciekawy, peien 
bum oru  utw ór sceniczny dosaonałej fran  
cuskiej spółki au torsk iej G. Boer‘a i P. 
Gavauelta „Z łam ana drab ina". W yborna 
ta  kom edja, g rana z w ielkiem  pow odze­
niem  w Krakowie i Poznaniu, reprezen­
tow ana będzie na scenie T eatru  W ielkie­
go przez najw ybitn iejsze siły naszego ze­
społu dram atycznego, z pp. D obrzańską
1 D obrzańskim , Którzy odtw arzają główne 
postacie kom edji, na czele. Rzecz tę przy 
gotow uje reżysersko W ładysław  Rysz 
kowski.

Niebywały sukces artystyczny w dzia­
le operetko-* ym, jak i osiągnęła w czoraj­
sza operetka R. Stolza „Jedna jedyna 
noc", zapew niła tej prześlicznej nowości 
stałe pow odzenie na  naszej scenie. E n tu ­
zjastycznie oklaskiw ani przez publicz­
ność, szczelnie w ypełniającą widownię, 
wykni awey głów nych p a iłji pp. Kora- 
bianka Rylską, Bojanow ski, Kuligowski, 
Ruszkowski i Szosland, w spaniałe ew olu­
cje i balety przepięknie pom yślane przez 
baletm istrza Faliszewskiego, w w ykona­
niu całego zespołu baletowego, a u lubie­
nicą pubRczności Milą K am ińską i F ali­
szewskim na czele, oraz barw ne dekora­
cje Z. Balka, tw orzą z tej operetki czaru­
jące, pełne m elodyjności wioowisH>„ k tó ­
re nie prędko zejdzie z repertuaru . „Jed ­
na jedyna noc" pow tórzoną będzie dziś 
i ju tro  w sobotę. Zniżki urzędnicze obo­
wiązują.

*
TEATR MAŁY:

Piątek, 14-go godz. 7.3P wiecz. „Czy 
Anna jest P anna". W ystęp Rewji P o ­
znańskiej.

Sobota, 15. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Czy Anna jes t panna?" W ystęp Rewji 
Poznańskiej.

*
Z T eatru  Małego „Czy Anna jest pan­

na?"  rew ja najnow szych piosenek, sket- 
chy, i tańców  z repertuaru  „Morskiego 
O ka" i „,Qui Pro  Quo“ w ykonana przez 
te a tr  Rewjowy z Poznania  w sali T eatru 
Małego, doznała  bardzo życzliwego przy­
jęcia. Gorące oklaski i liczne Lisy dow o­
dzą, że publiczność niezw ykle dodatnio* 
reaguje na produkcje artystyczne Poznań 
skieh gości, na czele których na  pierwszy 
plan pięknym i w arunkam i zew nętrznym i 
ora; w ysoką sztuką taneczną w ybija się 
p. M arta Rella. Bardzo utalen tow ana wo- 
dew ilistka p. W ieczorkiew iczów na, oraz 
piosenkarz p. Szopski. Pp. Kaczorowski, 
W ąsow iczów na i Rolicz okazali się ru ty ­
now anym i i nzdolnionym i artystam i i 
zbierali zasłużone sukcesy. W ystępy Re­
wji Poznańskiej kończą się w niedzielę 
16. hm.

*
Gościnne występy znakom itych a r ty ­

stów żydowskich Idy Kam ińskiej i Zyg­
m unta  T urkow a z ich zespołem w Domu 
Narodnym . Dziś prem jera  „Myśl" 1 An- 
drejewa,, w sobotę o 3.30 popol. „Kiedy 
szatan się śm ieje", o 8.15 wiecz. „Myśl".

Sensacyjna p rem jera na  scenie żydow­
skiej. „Myśl" Andrejewa w Domu N arod­
nym . Dziś w piątek, następuje druga pre­
m jera  zapow iadająca się jeszcze cieka­
wiej niż pierwsza. „Myśl" Andrejewa 
iest jedną  z najoryginalniejszych sztuk

Ryga, w grudniu.
(=■) Kierownik woskowego urzędu 

sanitarnego, prof. Snickers, otrzymał 
do swojej dyspozycji skazanego nie­
dawno na śmierć i ułaskawionego w 
tym celu mordercę Kirsteina. Profesor 
pragnie Kirsteinowi zaszczepić bakłe- 
rję łrądn i badać na uim dalszy roz­
wój tej choroby. Kirstein zgodził się 
na tan  niebezpieczny eksperyment.

Podobny eksperyment zrobiono do-

wspólczesnego repertuaru . D ram atyczna 
siła fata :zm u A ndrejew skicgo i głębia 
psychologiczna tego au to ra , dochodzą w 
„Myśli" do szczytu. Ze względu na  sztu­
kę, jakoteż je j wykonawców, dzisiejsza 
prem jera  w Domu N arodnym  jest istną 
sensacją dla m iłośników  tea tru  żydow ­
skiego. „M yśl" g raną będzie dziś i dni 
następnych. Ju tro , w sobotę, o 3.30 pop. 
wielkiem pow odzeniem  ciesząca się sztu­
ka  ,,Kiedy szatan  się śm ie je 1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ATOLLO: „B urza" z John  Barry-

more.
A v’EiJU E: „Orłów".
CHIMERA: „24 godzin z życia ko ­

biety".
FATAMORGANA: „W ieża miłości".
GRi- NA: „Cyrk W olfsohna".
CASINO: Lou Chaney jako  „Idjota".
COLOSSEUM: „O czem się nie mówi 

rodzicom".
KOPERNIK: „Dwaj złodzieje".
LEW : „N ajsprytniejszy złodziej

świata".
LUNA: Fredd  Thom sohn.
MARYSIEŃKA: „Dwaj złodzieje".
OAZA: „Czarne sylwetki".
PAŁACE; H arry  Peel —  „Jego na jn ie ­

bezpieczniejsza przygoda".
PASAŻ: „Tom Mix jako pogromca .

UCIECH A: „Big Boy w dzikich .prerjach".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek, 18. g rudnia: K oncert orato-

ryjno • synagogalny. W ykonaw ca: J. Ai 
ter, teno r bohaterski. 10233-6

Budowa pom nika K ościuszki we Lwo­
wie, zain icjow ana przed k ilku  laty, zo 
stała obecnie wznowiona przez Komitet 
zaw iązany w łonie Tow. im. Kościuszki. 
Uproszono o objęcie p ro tek to ra tu  p. 
Prez. Mościckiego i M arszałka P iłsuds­
kiego. Onegdaj odbyło się posiedzenie 
kom itetu, na  k tórem  postanow iono zwo­
łać szersze zgrom adzenie obywatelskie, 
zaprosić do akcji szereg najw ybitn iej­
szych osób naszego m iasta, wydać ode­
zwę do społeczeństwa i rozesłać listy 
składkowe.

„P relekcje o przem yśle kr;;juwyiu". 
W  zw iązku z rozpoczętą akcją  p ropagan­
dową na rzecz w yrobów  krajow ych Liga 
Pomocy Przem ysłow ej w porozum ieniu z 
Komitetem Obywatelskim  popierania go­
spodarstw a krajowego w drożyła kroki, <:e 
lem przygotow ania jeszcze w okresie 
przedświątecznym  praktycznych prelek- 
cyj o w yrobach krajow ych połączonych 
z porów naw czym  pokazem  w yrobów kra 
jow ych i zagranicznych.

Posiedzenie nauk. lwow. oddz. Polsk. 
Tow. M atematyezuego odbędzie się 15. 
hm. o godz. 8.15 ,\v sali I. Uniw ersytetu 
J. K. O dczytanie pisotokołu z ostatniego 
posiedzenia. Prof. Rłiziewicz: O pewnem 
tw ierdzeniu Borela. Prof. B anach. O funk 
cjonotach analitycznych. Dr. Kaczmarz: 
Spraw ozdanie z literatury .

Tow arzystw o geograficzne we Lw o­
wie. W  p ią tek  14. bm. o g. 20-tej w sali 
K isyna i Kota lit. art. odbędzie się w ie­
czór poświęcony pam ięci R oalda Amund­
sena, z następującym  porządkiem : Prof. 
E. Romer: Zagajenie. Prof. H. Arctowski: 
Ze w spomnień osobistych o Amundsenie. 
Dr. J. W ąsowicz: W yniki naukow e wy­
praw  Amundsena.

Z Polskiego Tow arzystw a praw nicze­
go. Zapow iedziana na p iątek  14. bm. dy­
skusja w sprawie postępow ania karnego 
nie odbędzie się z powoclu w yjazdu pre­
legenta. We w torek 18. bm. odbędziue się 
wykład prezesa Czerwińskiego n a  tem at 
postępow ania w 1 instancji i dyskusja 
o godz. 18.30 w lokalu Tow arzystw a (ul. 
Mickiewicza 5a I. p.).

tychezas l.ylkp jeden ras. Mi/moyńcic 
dokonał go prof. Arning podczas po­
bytu na jednaj z wysp hawajskich, 
lecz uzyskany rezultat nie był zupeł­
nie pewny, gdys sztucznie zarażony 
zbrodniarz nalpżał do rodziny, w, któ­
rej zdarzały się już poprzednio wy­
padki trądu.

Prof. Snicker sądzi, że zdoła wła­
sną niedawno wynalezioną metodą 
Kirsteina wyleczyć.

Lwowskie Tow arzystw o fotograficzne,
ul. SoKoła 4. Na zebraniu  poniedziałko- 
wem 17. bm. odbędzie się zbiorowy w ie­
czór projekcyjny początek o godz. 18.30. 
Goście mile w idziani.

Sokół II. K ętrzyńskiego 32. urządza 
w dniu 16. bm. „W entę przedśw iąteczną" 
zaopatrzoną obficie w artyku ły  spożyw­
cze, niezbędne w każdym  domu przed 
świętami. M uzyka Sokola II., początek
0 godz. 16-tej. W stęp dla dorosłych 50 gr. 
dla dzieci 20 gr.

Na ferjc  św iąteczne polecam y uwadze 
młodzieży w roku  dziesięciolecia Obrony 
Lwowa sztuczkę sceniczną Jan iny  Rucza- 
jów ny pt. „W igilja O rląt Lwowskich" 
w ydaną przez Kolo G runwaldzkie T. S 
L., a  nadającą  się bardzo do odegrania 
podczas wieczorków, przez młodzież u rzą  
dzanych w okresie św iąt Bożego N aro­
dzenia. Do nabycia w księgarni T. S. L 
przy ul. Batorego 32. i w innych Księgar­
niach.

K om itet P raw ników , stndjnjących
w edług stare j ordynacji, wzywa zain te­
resowanych w przedłużeniu starego sy­
stem u Kolegów Praw ników  nowego i 
starego typu studjów  do grem jalnego ja ­
wienia się na  wiecu, k tó ry  odbędzie się 
w niedzielę, 16, bm. o godz. 11-tej, w sali 
dom u akadem ickiego przy ul. Łoziń­
skiego. Sprawy bardzo ważne.

(—) K radzieże i  w łam ania. Ubiegłej 
nocy nieznani spraw cy w łam ali się do 

.-.willi Grzegorza Busza, przy ul. L istopada 
24, gdzie skradli garderobę w artości 500 
dolarów. — Z m ieszkania Sary Weiss,, 
fa m . Jak ó b a  H erm ana 8, skradziono 
wczoraj po w łam aniu się garderobę i 
bieliznę w artości 1000 zł. — Zygmunt 
Hand; zam. Janow ska 50, doniósł policji, 
że nieznany spraw ca w łam ał się do jego 
m ieszkania i skradł garderobę i biżute- 
rję, oraz nakrycie  srebrne w artości 3 
tys. zł. — Z piwnicy Chaim a Gelberela, 
przy ul. Berka Joselow icza 8, skradziono
1 paczki w inogron, w artości 360 zł. — 
Na szkodę Kuza Salomona,, zam. przy 
ul. Gródeckiej 85, skradziono z m ie­
szkania  garderobę i bieliznę 580 zł. — 
Na szkodę d ra  L eonarda Czaporowskie- 
go, zam. Lwowskich Dzieci 68, sk ra ­
dziono m aszynę do szycia w artości 200 
zł. — Z szatni Sokoła IV przy ul. Łycza­
kow skiej skradł nieznany spraw ca na 
szkodę S tefana F linty, Zygm unta W eiu- 
felda, oraz N. B licharskiego, garderobę 
w artości 465 zł.

(—} Do aresztów  policyjnych oddano 
w czoraj: Zalela Jakóbow icza za w spół­
udział w kradzieży skórek futrzanych 
na  szkodę Dawida Gemsa właściciela 
sktadu fute®  Kazim ierza Lusią, za usi- 
low aną kradzież bielizny z wystawy na 
szkodę Rozalii B lum enkranz, oraz Annę 
Zakraw acz, Miecz. W ieniawskiego i A- 

■ dam a Przyszlaka, jako  podejrzanych o 
kradzieże.

—— o------
7  J «z - r  -r.

W agencji pocztow ej Kniażę pow. 
Złoczów oraz w agencji pocztowej Ma-_ 
ksym ów ka pow. Zbaraż, zaprow adzono 
służbę telegi aficzną i telefon w ogr:.2>- 
czonych godzinach dziennych. .

Dno nędzy. Naprawdę złotem u i n i­
gdy nie zaw odzącem u sercu Czytelników 
naszych polecam y wdowę po poważnym 
rzem ieślniku lwowskim, m atkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, k tóry  zm arł z od­
niesionych ran  — znajdu jącą  się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto  ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
D atki p rzy jm uje A dm inistracja dla „Ma­
tki Obrońcy Lwowa".

 O------

Wśroa pism i isiązek.
JWicnał Lisyusau: „Cztery tygodnie we 

W łoszech" (wyd. Spółki nakładow ej „Od­
rodzenie").

Pierwszy to właściwie przew odnik za­
krojony n a  europejską modlę, a nic ustę­
pując}' w niczem niem ieckim  Baedecke- 
rom . — Autor, fanatyczny m iłośnik Ita- 
Iji, daje szereg w yczerpujących informa- 
cyj zc w szystkich dziedzin kultury , sztu­
ki, m alarstw a, arch itek tury , h isto rji. A 
wszystko to podane w form ie jasnej i 
przystępnej. Niemniej cenne są p rak tycz­
ne w skazówki co do kosztów  podróży, 
oraz pobytu  w Italji. Oczywiście autor 
kładzie szczególny nacisk na wszystko, 
co nas jako  Polaków  specjalnie obchodzi, 
podając skrupulatn ie  każdy drobiazg, ma 
jący z przeszłością naszą cokolwiek 
wspólnego. W ydanie niesłychanie s ta ran ­
ne, na doskonałym  papierze, liczne ilu ­
stracje i p rzejrzyste plany, wszystko to 
razem  składa się na  całość n ap raw ię  war 
tościową. Przew odnik  ten pow inien się 
stać nieodstępnem  „vadeniccum “ każde­
go, kom u los szczęśliwy pozwoli na  po­
dróż do słonecznej Ita lji. Szkoda tylko, 
że au to ra  czasem fan taz ja  zbytnio po ­
nosi; nie wiem, czy n iem a np. troehę prze 
sady w tw ierdzeniu, że większość pała­
ców weneckich przedstaw ia dziś „obraz 
sm utnej ru iny , gdzie przez okna o wybi­
tych szybach m ożna zajrzeć do rozpaczli­
wie brudnego i zniszczonego w nętrza". -— 
Tak źle nie było i napew ro  nie jest, zw ła­
szcza od czasu, gdy rząd Mussoliniego o- 
tacza pieczołow itą opieką wszelkie za­
by tk i sztuki (Fr.)

*
Adam Stodor. Na pierwszym  odcinku.

W rażenia ’ szkice z 1918 ro-iu. 15ihIjot.Ua 
Domu Polskiego 1928.

Jako  jeden ze sta rszym  obrońców 
Lwowa — b<? przecież nie sami tylko 
m łodzi i najm łodsi bronili go •k dni cwe 
pam iętne —  Adam Stodor w iązankę wspo 
m ień dal czytelnijiom w dziesiątą roczni­
cę walk bohaterskich. Spełnił obowiązek, 
ciążący na  tej generacji, co przeszła epo­
kę w ojny św iatowej i bojów  o państwo 
polskie i co u trw alać w inna żywą pamięć 
każdej chwili, każdego drobiazgu z lat 
olbrzym ich przełom u.

M aterjalem  były m u tylko przejścia 
w łasne i w łasna bezpośrednia obserw a­
cja. Celowo usunął wszystko inne — i 
tern większe uzyskał w rażenie bezwzględ­
nej praw dy, żywej, świeżej, podanej z wy 
razistością. ale bez jakiejkolw iek styliza­
cji. P rosto tą  i p raw dą przem aw iają z a j­
m ujące, bezpretensjonalne, a  mile i sil­
nie w bijające się w . pam ięć k arty  wspo­
m nień’ żołnierskich „ Jak  wzięliśmy trzy 
karabiny m aszynowe" i „W ywczasy na 
W ólce" Z w dzięcznością d la  au to ra  prze­
czyta je  każdy, czyjem u sercu bliski jesl 
Lwów i bliski jest ochotnik bojów pol­
skich — i odrazu wzbudzą one ciepło 
sym patji i zainteresow ania.

P raw da nie ulega też przestylizowa- 
niu tam , gdzie w pew nej m ierze przetw a­
rza  m aterja ł kom pozycja, dająca uśmiech 
w „Cudownej okazji", a  śmiech satyrycz­
ny w „D ebiucie p ana  nadradcy"" i po­
przez dzieje żołnierskie młodziutkiego 
W łaska i dziarskiego D yngasa dochodzą­
ca do tonów  tragicznych, w strząsających.

Tą w iązanką au to r uczcił dziesięciole­
cie walk. Ale przypom niał n ią  i minionć" 
trzy  dziesięciolecia swej w łasnej działal­
ności autorskiej. Bo warto,, by czytelnik 
pam iętał, że ten Adam Stodor, co umiał 
jako  żołnierz w ierny stać na  placówce w 
r. 1918 — od r. 1899, kiedy to pod ty tu ­
łem  „A doracja" w ydal lom pierwszy l i ­
tw orów  — w iernym  jest żolnierzeift poe­
zji. Jn ljusz Kleiner.

*
Stanisław  Chorzem ski. „Zdrowi i cho­

rzy" (Poznań, K sięgarnia św. Wojciecha),.
Jestto  książka o umiejętności szuka 

n ia zdrow ia i szczęścia, Bo szczęście trze­
ba um ieć wypracować. W  jak i sposób? 
Na to  pytanie znajdziem y odpowiedź w 
książce S tanisław a Chorzemskiego „Zdro. 
wi i chorzy". Przedew szystkiem  musim y 
wiedzieć jak ą  sobie w ytknęliśm y drogę 
do obranego celu i iść n ią  z pełną samo-! 
wiedzą, n iezrażając się napotykanem i 
trudnościam i. Z niem i zaznajam ia wła­
śnie książka p. Chorzemskiego. . . . .

Całość czyta się z niesłychanem  zaję­
ciem, człowiek nerw owy znajdzie w tej 
książce bogate źródło świeżej energji ży­
ciowej, zastanaw iając się nad dowcipnie 
opisanem i przeżyciam i lub spostrzeżenia­
mi autora. T chnąca poezją książka będzie 
dobrym  pokarm em  dla myślącego czło­
wieka, k tó ry  zechce szukać w sobie m o­
cy i rozw inąć pełnię swojej osobowości.

Dr. M. L ipińska.
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Kcci ic  sa t  /  o w i .

f k U I i i u u  a u o l u j i  UADJOWYCH. ' 
Piątek 14. grudnia 1928- !

W a-w aw a (.11)1) 16.W) Muzyka z płyt ! 
gramofonowych. 18.00 Audycja poświęcona 
pamięci Amundsena, 20.15 Koncert symfo­
niczny z F ilh irnw nji W arsz. Wykonawcy: 
Orkiestra filharnionic.?ina pod dyr. E. Meh 
licha i R. Soet-ens (.sk-ra-).

Kraków (506) 18.00 Transm isja Koncer­
tu  pop. z W arszawy, 19.20 Komunikaty 
sportowe i inne.

Powaań (344) 18.00 Koncert muzyki z 
17. i 18. wieku (śpiew), 20-15 Transm i­
sja Koncertu symfon. z Filharm onii W ar­
szawskiej.

Katowice (422) 18.00 Transm isja kon­
certu pop. z W arszawy, .19-20 Kom. sport.
20.15 Transmisja koncertu symf. z F ilhar­
monii W arsz.

W ilno (435) 17.10 Koncert w wyikon. 
Orkiestry Rozgl- W ił. W programie utwo­
ry  R. Straussa, ‘20,15 Transm isja konc- 
Fiilharm. W arsz.

W roc ia . (522) 20.15 „Wlmterreiise" cykl 
pieśni Schuiberta.

Lipsk (365) 20.00 Produkcja Ohóru „A- 
b e ls ', 21-00 Okiety na instrum enty smycz­
kowe, 22-30 Koncert Lipskiej orkiestry sym 
fonicznej.

Tm nza (391) 21.00 Koncert galowy, w 
przerwach La-gmemy e op. „Walkdrja" W a- 
ignera.

Barn (411) 20 00 Koncert solistów. — 
Transm isja z Lausumny.

Rzym ijM7) 17.30 Koncert wokalno- 
instrum entalny, 20-45 Koncert muzyki nor­
weskiej.

Stockholm (454) 20 15 Audycja z sali 
koncertowej. Audycja ku czci Amundsena. 
22.00 Transm isja koncertu w Gutenbergu.

Lang&nberg (468) 20.00 Koncert wieczór
ny.

Berlin (483) 16.30 Koncert niewidomych 
artystów , 20.00 Koncert kameralny, 21.30 
Koncert orkiestry m andolijfctów.

Wiedeń (517) 20.00 Transm isja z Mu- 
sikvereissaal. Koncert wiolonczelisty R 
K rotschata 21.00 Wesoły wieczór.

Budapeszt (555) 17-45 Koncert włoskie'- 
muzyki oparowej, 20.40 Muzyka kameralna
22.30 Muzyka cygańska.

Sobota 15. grudnia 1928.
W arszaw a (1111) 16.00 Muzyka z plyi 

gramofonowych, 18-00 Program dla dzieci 
.20.30 Muzyka lekka W ykon, orkiestra P. 
R.. 22.30 Transm isja muzykii tanecznej z 
dancingu „Oa'za“ .

Kraków (566) 18.00 Audycja dla mło­
dzieży. ..Przyjaciel'1 E. Domańskiej w ra- 
djofon. p. J. Romuwicz,, w wykon, artystów 
Teatru Miejskiego, 20.30 Transmisja z Wa-r 
szowy.

Pozami (344) 18-00 Program dla dzieci,
30.30 Kabaret radjowy, 24-00 Koncert noc­
ny  firmy „Philips'1.

Katowice (422) 18.00 Transm isja audy­
cji dla młodzieży „Przyjaciele" E. Domań­
skiej (Transmuaja g Krakowa).

W ilno (435) 18 00 Koncert w wykon. Or 
(kdestry 6 pp. pod kap- B. Reszke.

Wrocław (322) 20.15 Wieczór muzyki 
popularnej i pieśni ludowych.

Lood-an 1361) 1-9 4-5 Ptośrp Ptanfhpi-fp

Hojny eter.
MILJONER AMłRYKANSKI OFIAROWAŁ PÓŁ MIL JONA DOLARÓW NA

CEL ARTYSTYCZNY.
Paryż, w grudniu.

(—) Od kliku lat mięsaka stale 
w Paryżu miljoner amerykański J. H. 
Hyde, znany mecenas sztuki. W cza­
sie swej obecności w Paryżu kilka­
krotnie już ofiarował Hyde znaczną 
surnę na cele artystyczne, oświatowe 
i bnmanitarr > Obecnie jednak po­

zwolił sobie na gest p.uwdziwie wiel- 
kopeński. Oio bowiem założył w Pa­
ryżu „Centralny związek sztuk deko­
racyjnych" i ofiarował na cele tego 
związuu pól miliona dolarów. Wza- 
mian za to cirzymał od rządu fran­
cuskiego wielki Krzyż Legj‘i  Honoro­
wej.

30.45 Lekki koncert radjoorkiestry z uda. 
solistów i kw artetu głosowego.

Liptik (365) 16.30 Koncert zespołu man- 
■Bugdo T-ziamjog Au.iei.jy,- 0U'0S 'aifflafopiop
w 2 aktach Sohubenta.

Sztnttgart (.379) 20..30 „Nad pięknym 
modrym Dunajem", Wieczór m uzyki lek­
kiej kompozytorów wiedeńskich.

1 a luzu (391) 20 30 Pieśni argentyńskie, 
z tow. gitary, 20.50 Fragm enty z op. ,.Wer- 
t.her“ Miaissaneta.

Bem i441) 20.00 Wieczór szwajcarskiej 
muizyiki ludowej.

Rzyu (.447) 29.45 .yOtello", opera w 4 
aktach Verdiego.

Stockboha (454) 19.45 Koncert muzyki 
Szopena. 20.00 Koncert pieśni A rtura Rol- 
lena.

FwUn (483) 20.00 „Uriel Acosta", t r a ­
gedia w 5 aktach Gutakowa.

W iedeń (517) 16.00 Koncert kapeli Gei­
ger. 1830 Odczyt „Hokey na lodzie".

Budapeszt (555) 18.20 Muzyka cygańska 
19.20 Transm isja z Opery Królewskiej. Na­
siennie stare pieśni wykonają pp. Lugossy 
i Telleky.

GIEŁDY.
GiriuDA LWOWSKA.

Lwów 12. grudnia..
Chybie 76.— , Dolarówka 106.—, 107.—, 

Tnwest. 110.50, 111.—

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 12. grudnia.

Większe obroty w życie po cenach do­
tychczasowych, zresztą sytuacja bez znaia 
ny.

Tendencja utrśym ana. usposobienie spo 
koj-ne.

Lwów 18. grudnia.
Pszenica i otręby zniżkują w cenie prjfy 

podaży znacznie przewyższającej popyt. U- 
sposobieni© ospale. Tendencja chwiejna.

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 
760 gr. 46.00—47.00, Pszenica k ra j zbio­
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00,
"Wir mnIoT(ł)Ukip 590 2
33.75—34.75, Jęczm ień m ałopolski brow. 
640 gr. 34.50—35 50,Jęczm ień m ałopolski 
przem iałow y 640 gr. 26.50—27.50, Jęcz- 
jiiien muiopol. pastewny ‘ 00—910 ir  
35 50—36 25. Owies małopolski ex 1923 
450 gr. 29.25—30.25, Kukuruclza ruu iuń .

4.75—5.00, Fasola biała  75.00— 100.00, 
Fasola Kolorowa 50.00—55.00, Fasola k ra ­
sa 65.00— 75.00, Groch }4 V ictoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik 
33.50;—33.75. M ieszanka pastew na w ziar 
nie O0.U0—00.00, W yka 35.00—39.00, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00—20.00, 
Słoma prasow ana 8.00—J.00, K u k u u  
dza 31.75—32.75, H reczka 33.75—34.75, 
Len 72.00 —74.00, Lubin nieDieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, M ąka pszenna 40 proc. 73.00—
73.00, M ąkaa pszenna 65 proc. 72.00—
73.00, M ąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00,

i \ Si l\ ..111 • JO-- i ■ '* *1 -1 K l
kuk. 45.00 51.00, O tręby żytn. 23.50-24.00 
pszenne netto  bez w orka 24.00—z4.50, Ka
>. • . . i / - i i ..n in . i . I n oi-’
połówek 63.50- -66.50, Kasza jagł. 80.00—
82.00, Kasza jęczm ienna 48.25—50.75, P ę­
cak 48.50—48 50, Proso k ra j. 43 50— 44.50, 
'lanucliy lniane 19.00 — 50.00, Ki 

niczyna czerw, krajow a n a tu ra ln a  177.00 
— 187.00 Mah nieb. 115.00— 125.00, Mak 
siwy 90.00— 100.00, W orki ju tow e wyr- 
M iauoiu, W arta 1.68— 1.72. uzęstocau- 
ki używane dobre za sztukę 1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ais; aw ,  13. grudnia. (.Tel. G. P.)

4 proc. pożyczka inw estycyjna 109 i pół,
5 prac- pożyczka dolarowa 107 i pół, 5 proc. 
pożyczka konw ersyjna 67, 5 -proc. pożycz­
ka kolejowa 19S0 60, 10 proc. pożyczka
kolejowa 102 i pól. 8 proc. L isty za-st. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc- Listy zast. B ansu
Rolnego 94, 8 proc. Obl-ig. Banku Gosp.
Kraj. 94.

W aluty i dewizy. Dolary 8.86 i ćwierć, 
Belgia 1213.60,, Hokmidja 367.35, Londyn
43.15 i pól, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.75, 
Praga 216-845, S zw ajcara  171.36, Wiedeń 
1,25.17, Wiochy 46,60.

W arszawa, 13. grudnia, (Tel. G. P.)
Bank Handlowy ISO, Bank Polski 176. 
Bonk Zw Sp. Zarolb. 82, Spiess 215, Sita 
światło I 125, II 117 i pół., Ghodorów 230, 
Częslocioe 48, Wegiel 94 i pól, Lilpop 40. 
-Modrzejów 32, Ostrowiec B 95, Pocisk 5 3/4 
Rudzki 44, Starachowice 36, Haberbusch 
■227.

GIEŁDA k r a k o w s k a .
JLraków 13. grudnia (.Tel. G. P.) Bank 

Polski 175, Azot 3.50, Piasecki 12, Siersza
J rin ilm to “WSI

GIEŁDA iSUMYCHSEA 
Zurych 13. grudnia. (Tel. G. P j  Paryż

20.20, Londyn 25.10, Nawy Jork 5.19.20, 
Belgi® 72.17 i pól, W łochy 27.19, Hiszpa- 
nja 84;30, Holandia 208-62, Berlin 123.76. 
Wiedeń 78.07 i pói, Sztokholm 138.87 i pól. 
Oslo 138.47 i pól, Kopenhaiga 138.52 i pól, 
Sofia 3.76, Praga 15,39, W arszawa 53-90, 
Budapeszt 90.55, Bialogród 912 3 /4 ,A teny 
6.7il„ Konstantynopol ,2.56 i pól, Busareszt 
3,42, Heilsingfors 13.08.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W ieaeń 13. grudnia. (Tel. G. P.) Am­

sterdam  284.76, Belgrad 12.46 i ćwierć, Ber­
lin 169.00, Bruksela 99.60, Budapeszt 
103.66, Bukareszt 4.25 5/8, Kopenhaga
189.20, Londyn 34.40 i pól, Madryt 115.20, 
Medjolan 37^12 i pól, Nowy. Joók 709, Oslo 
189.05, Paryż 27,69, Praga ,21.50.: Sofja 
5.10.56, Sztokholm 189:60, Warsza wa. 79.77 
i pól, Zurych. 106-64, Amerykańskie ,706.20, 
Niemieckie 168.75, Francuskie 37.02 Wio 
sikie po£5,. Człeskie 20.97, Węgierskib.l2i3.95 
Szwajcarskie 136.20, Rento majowa' 0.794, 
R en ta  lutowa 0.793, Tureckie 30 3/4, Bank 
Małopolski 0-16, Bawkyeręip 25.60, Bcden- 
kredit 109-40, K reditansta1! 50, Kornipai; 
0.70, Laenderbank 32, Kolej półn. 1176, Żi- 
vn o stert.sk,a 130 i ćwierć, Czerni owce 69 i 
ćwierć, Austr. Kol- Parutw . 47, Kole; poln i. 
13.30, Cement l l l i e i  Alpiny 42.10, Kruipp 
12-50, Poldi Huette 181.10, Prager Eisen 
463 i pół, Rinna 116.70, Siersza 13.75, Zie 
leniewskii 117 i ćwierć, Fanto 6.40, Kar­
paty 18, Nafta 32 i pól, Schodnica 10.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 13. g'’UQnia. (Tel. G. P )  Nowy 

Joirik 485-15, Holandia 12.07.68, .F rancja
124.15, Belgja 34.89, Wiochy 92.65 N iem ­
cy 20.362, Szwajcaria 25.10, Jlis-panfa 
29.89, Danja 1 8 . Szwecja 18-142, N„r- 
wegja 18.193, Helsinigfo’s i92.77, Praga 
103.68, Wiedeń 34.48, W ars’.rw a 4J.25.

GIEŁDA M R Y sK ł,
Paryż 13. gruanią. (Tel. G. P.) L-. ndyn

134.16, Nowy Jork 25.59 i ćwierć, Belgia 
355 3/4, Hiszpan-ja '415 i pól, Wlociiy
134.00, Szwajcia-rja. 403, D anja 683. Hctan- 
dja 1028, Nórwejfia 682 i ćwierć. S/weeja 
684 i ćwierć, Praga 75-85, Runtunja 15 30, 
Niemcy 610, W iedeń 360.

OBROTY P«vwAThTE.
Lwów, 13. grudnia. 

T endencja  spokojna. O brót średni. 
WALUTY: Dolary tm ery k . 8.87.50 -

8.88.00, dolary kaiiad. S.81.50--8.82.00, 
korony czeskie 0 25 33—0.26.66, szylingi 
auMr. 1.25.00—1.26.00, leje 0,On 00— 
0 05.50, frank i francusk ie  0.34.50—0.34.75, 
flank i szw ajcarskie 1.71.50— 1.72.Ó0, fun ­
ty szterlingi 43.50 00- -4J.80 00, czerwień- 
ce sow za jeden 00.00 -00.00,

ZŁOTO: 20 koron 36.50 00—36.80 00,
20 franków  .34.20 00—34.40.00, 20 marek 
niem . 41.80.00—42,10.00, 10 rub li roS.
46.60—47.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69 00- -0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.0U—3.65.00, flor. austr. 
1.71— 1.82, rub le  rosyjskie 3/JO—3.40, 
kopiejki za rubel 1.l>0— 1.55.

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą
o łź pr rnniei.

FEJLETO N  „GAZETY PORANNEJ" z 15. 11. j

G. G. TOUDOUZE- 4,

TAJEMNICA MD1DEH3Y
A n G ^ io w a n y  p-zekłac1 K azim ierza Kyeh lowskiego.

 OO-------

Zaśmieliśmy się obydwaj, jak gdybyśmy by li 
w najlepszej harmonji i przyjaźni.

— Na początek, -— rnówiłem dalej,—wybieram  
tego oto grubasa, który mi się z gęby podoba, — 
tamlego chudego dryblasa, którego raz już pró­
bowałem obudzić... nie chcę mu zrobić zawodu... 
Dalej... tego lam... w głębi... barczysty chłop, b ę­
dzie doskonały do roboty... Polem tego., przy 
ścianie samej... to miody chłopak okrętowy— 
taki zawsze się przyda... do kuchni... do usługi... 
Potem...

— No, no, dosyć tego! — przerwał m i For­
ster. — Mówiłeś o czterech/ — na razie to nam 
wvs'arczy... Ten chłopak oki-dowy... nu cii bę 
dzie... jeszcze młodziutki... ale tamci trzej lo inęż 
czyźni dojrzali jak ty i ja... Kto wie, czego im 
się zachcieć może?... a jeżeli zgodziłem się ,.po po­
łowie" odnośnie do girl, — to tylko ze względu 
na ciebie... Ani mi w głowie dzielić się nią z pię­
cioma czy sześcioma!... Choć prawda, — jeżeliby

.ie sprawowali się pizyzwoicie, —  ju z  j a  uytn 
moim nożem porachował im wszystkie żebra! ani 
>y ta twoja djabełska maszynka nic im nie po­
mogła!

Znowu wraca do tegu Samego! A to bydle! 
> tem jednem tylko wciąż myśli.

W ykręciłem się jakoś i tym razem, choć na­
wet nie bardzo zręcznie:

— Nie bój się! Już my im damy szkołę!... No, 
zaczynajmy od pierwszego z brzegu.

Forster zadowolnił się tą odpowiedzią. Po- 
zedł do owego grubasa zamrożonego, u ją! za ra­
niona i nogi, podżwignął do góry niby Dakunek 

skierował się z nim do fotelu, mówiąc:
— Masz!... numer pierwszy!... Ależ to ciężki 

kloc!
W  tym momencie otworzyły się drzw w  głę­

bi : wszedł pan markiz.
Forster rzucił swoj ciężar dość brutalnie na 

“olei. mrucząc:
— Masz tobie! Jest znów nasz gentleman! 

Zzego tu chce?
Czego chciał don Pedro? Och, było lo bardzo 

moste: uprzejmy len, a dobrze wychowany czło­
wiek, pragnął uspokoić nas (a raczej mnie tylko, 
bo Forster, ów niby — służący nie liczył się zu­
pełnie w jego oczach) co do stanu zdrowia jego 
lamy, — a równocześnie prosić mnie o przeba­

czenie za te przykre słowa, jakicmi donna Gra-

-iuau uwazaia za stosowne mię potraktować. Don 
Pedro, oboK wielu innych miał i tę wielką zaletę, 
ie uważał przyjaźń za rzecz świętą i drogocen­
ną. A nie mając dotąd zupełnej pewności, czy 
a jestem czy nie jestem mym pra-pra-dziadem,
— traktował mnie tak, jakbym był nim rzeczy­
wiście. Mało spotkałem w  żvciu ludzi o podobnej 
ublełności uczuć!

I oto przed oczyma Forstera rozpoczęła sie 
wymiana komplementów i ceremonjalne ukłony,
— na modłę szesnastego wdeku. Mówię „przed 

'|czyma‘‘ Forstera, gdyż faktycznie mógł on tylko 
'atrzec, a nie słuchać: jak zazwyczaj bowiem,

m arkiz przemawiał językiem hiszpańskim a ja 
Tancuskim, archaicznym. Nic prawie z tego nie 
•ozumiał, — wytrzeszczał tylko oczy. YV grunK 
de rzeczy m usieliśmy wydawać mu się komicz­
nymi z temi minami i  ukłonami, — ale jako 
złowiek prymitywny odczuwał jednak pewien 

'nstynktowny respekt ’ \vob,eę tego widowiska.
Na zakończenie pan markiz zakrzyknął głoś­

no parę słów, — w  odpowiedzi na co zjawiła się 
ionna Graciosa we własnej osobie. Z wyniosłą 
dostojnością prawdziwej księżniczki, a z powa­
gą i skromnością, jakiej mogłyby jej pozazdroś­
cić wszystkie przeorysze w Hiszpan)!, — prze­
mówiła do mnie kilka słów miłych a grzecżnych.

1L. J. d.f
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Wszelkie cierpienia
natury reumatycznej i 
gośćcowej oraz nerwo­
bóle uśmierza i usuwa

[CHTIOIYIEKTOL
Ż ą d a ć  w s z ą d z l e ! !Ż ą d a ć  w s z ę d z i e  II

ioneii
w G9ZECIS 
PCE5M3

Z I M N O
i ostre powietrze 

wysuszają. skórę ,
Tylko krem tualetowy nie su­
chy i n"e tłusty* a doskonale 

, przenikający pory skóry.

Creme Simon
może dać naskórków , e la ­
styczność, potrzebną do. prze­
ciwstawienia się surowości zimy.

C rem e , P o u d re  &  5 a v o n  S im o ir 

P a R I S

Do litościwych Serc naszych Czytelni, 
ków zwraca się 80-Iełnia starnszka. po­
zostająca bez środków  do życia. Datki 
przy jm uje A dm inistracja dla „A. F .“

I POMOC LEKARSKA. ]
CHOliOBY W E N E B Y C /N E  i zastarzałe 

skórne, neurasten ję  seksualną leczy 
specjalista Dr Fris<-\ W ałow a VI, 
Te! 55— 20. 9972-4

i łrOaAllY POSZUKIWANE.
3 nros^e za wvraz. I

URZĘDNIK adm inistracy jny , buchalter, 
korespondent poszukuje posady ewent. 
na  wyjazd. Zgłoszenia ,, E nergiczny '1 
do A dm inistracji. 10261

I
KOitESrUNUENOJA.

12 flrosrv za wvraz. I
„SYNOGARLICZKO“ wiesz „Najdroższe 

m aleństw o11 — w krótce otrzym asz n a ­
grodę za gorliwość dla „Drogiej oso­
by11 — „Ósmej11. — Sprow adzi ona nie 
, Bezsłoneczne dnie11, lecz zupełnie 
ciemne. Życzliwy choć liie „Oddany 
sercem  W .11. 10253

t
NAUKA I W YcrttOw JiiUllś.

10 prószy za wyraz. I
50 LEKCYJ 20 zł.; wyucza pisania na m a­

szynie systemem am erykańskim  10- 
palcowym Rom ańska. Zyblikicw ieza 5.

10082-14

I
MES/KANIA, SKLEPY.

10 prószy za wyraz. I
POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią, ew en­

tualn ie  2 pókoje' z praw em  używ ania 
kuchni. Czynsz wedle umowy z góry  

Z apłata11 Biuró dzienników  Ścherera, 
P asat H ausm ana 9. 10240-2

I WOLNE POSiLJY. 
10 groszy za wyraz. 1

FABRYKA broni „ARMA11, pl. Bema 3., 
przyjm ie n a  2 -  3 miesiące pomocniczą 
kobiecą silę sek re tarja tu . Biegłość pi­
sania na maszynie i in teligencja n ie­
odzowne. Zgłoszenia osobiste w D yrek­
cji. 10247

I KUPNO 1 SPRZEDAŻ. 
12 pruszy za w 'T-->7.

PARAWAN em pire m ahoniowy, z m inia 
tu ram i, sprzeda okazyjnie „L am us11 
Rom anow icza 10, 10250-2

STa RO - w iedeńskie srebro, waza na 
poncz z podstaw ą i czajnik, sprzeda o- 
kazyjnie po 36 gr. gram  „ l am us, ; Ro­
m anow icza 10. 10251 -2

2 DUŻE obrazy XVI wieku, włoskiego 
m alarza cło sprzedania okazyjnie. Zgło 
szenia pod „O kazja11, Biuro dzienników  
Ścherera. Pnsnż H ausm ana. 10241-2

SALON OBRAZÓW Deutsch, Batorego 24, 
Gwiazdkowa okazyjna sprzedaż ob ra­
zów. 10213-3

| A  T IN IE  kołdry, koce w ełniane, mą
II I / l l l l l ,  terace, poduszki, pierzyny,
dyw iny, chodniki, kapy, garn itu  y, fi­
ranki, m alerje  m eblow e poleca najtan iej

Kazimierz Skibiński! 
L w ó w ,  K o p e r n i k a  I. 4 . Telaf. 51-13 

Tv>ko nanr-ee iw  Szkowrona.

FORTEPIAN wiedeński,, p ły ta m etalowa, 
snrzeda riynek 40 I. piętro  10254-2

FORTEPIAN wiedeński k ró tk i, praw ie 
nowy, pryw atn ie  tan io  odstąpię. Cho- 
rążczyznń 18, drzwi 5. 10259

FORTEPIAN znakom ity, praw ie noWy 
sprzeda ukazyjnie Skląniarski, K oper­
nika 26. 10260

CHUSTECZKI do nosa. Tanie ceny. J a ­
kości najlepsze. Licht, H etm ańska 22. 
(obok T eatru  W ielkiego). 10263

RADJO Z GNIAZDKA I M  OWEGO
NA ŚCIANIE.

i wszystko

w odbiorniku.

Żądajcie nowych 
lamp

TELEfUNIEK.

Tylko  połączyć z siecią oświetleniową prądu
zmiennego*

J A K O  N A J L E P S Z Y  G Ł O Ś N I K
poleesm y

„ A H C O P H O N  3“
1Q 04 v

TELEFUNKEN
Długoletnie ti świadczenie -  na:haftu ją] nowoczesna koWtrnfccjI*

Liczba czynności E. iuoa/zo

Edykt licytacyjny.
w spraw ie egzekucyjnej F irm y Ribs i R itte r  w S tra sb u rg u , przeciw  F irm ie Bracia

E chstein  w S y gn iów e.
D nia 31. g rudnia 1928. r. o godz. 1-ej popołudniu w Sygniówce na  T artaku  

F irm y B racia E ckstein sprzeda się pi zez publiczną licytację następujące 
przedm ioty:

120 m3 desek jodłow ych jednocalow ych, 38 m 3 kantów ek jodłow ych, 46 m3 
desek jodłow ych, 30 m11 brusów  jodłow ych, 48 m3 biusów  jodłow ych lo  m s Kru- 
ciaków  j tdłowych, 20 m 3 ła t jodłowych.

Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po czasie wyżej oznaczonym .
W  międzyczasie m ożna obejrzeć przedm ioty  w ystaw ione na  sprzedaż.

Sąd pow iatow y S. II. we Lwowie.
T t o Ttętrintrrij* I r .

Rada Zawiadowcza
Spółki akcyjnej „D olina11 Przem ysł Leśny we Lwowie zaw iadam ia, iż Nadzwy­
czajne W alne Zgrom adzenie akcjonarjuszów  odbędzie się dnia 27, grudnia 
1928 r. o godzinie 12-tOj w południe w t .u r a c h  Spółki we Lwowie, ul. Słowac 

kiego 1. 2 z następującym  porządkiem  obrad:
1. Zatw ierdzenie b ilansu b ru tto  w złotych na dzień 1. lipca 1928 r. w myśl 

rozporządzenia P rezydenta  R zeczypospolitej z dn ia  22. m arca 1928. Dz. ust.
2. W nioski, zapytania.
Posiadanie 10 akcyj daje  praw o do jednego głosu na W alnem  Zgrom a­

dzeniu (§ 14 statu tu).
Celein korzystan ia  z praw a głosu należy złożyć akcje uzasadniające p ra ­

wo głosowania, do których nie m uszą być. dołączone arkusze kuponowe, n a jp ó ­
źniej na 9 dni przed term inem  Z grom adzenia w kasie Spółki, albu też wykazać 
się kw item  depozytow ym  instytucji bankow ej, w ykazującym  posiadanie akcji.

A kcjona jusze, którzy  w ten sposób w ykazali swoje upraw nienia, o trzy­
m uj j im ienne karty  legi t> macy jne z w ym ienieniem  ilości złożonych prżeż nich 
akcji oraz przysługujących im głosów.

Rnda

ŁÓŻKO na ra ty  mosiężne 200 żł., ku- 
chenne 13, skrzynkow e 45, siatkow e 
40, w kłady druciane 26 um yw alki 5. 
F ab ry k a  Żaks, Łyczakow ska 132.

10266-5

MATERACE z  m orskiej traw y  30 zł 
w łosienne 75, kanapki gobelinowe 55 
foteliki rozkładane 45. O tom any 55. 
F ab ryka żak s, Ł yczakow ska 132.

10265-5

DYPLOMOWANY zegarm istrz Leopolu 
Targaldki, Lwów, p ia t Akademicki 2,
poleca zegary, zegarki. Przyjm uje 
wszelkie napraw y pod gw nrahcją.

10220-3

Mary os a mej 
m ody,

r ę c z n i e
tkane

po cenach fabryc nych
w a i v .(  p at fna jŁCKi 5. i.
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O B U W IE  E R IK A ” Śniegowce, Kalosze „TRETORN" i „PFPEGE"
V W W » I I - ściśle po cenach fabrycznych L w ó w ,  K i l i ń s k i e g o  1 . (naprz. kawiarni w edeńsk.

M O R E L Ó W K A
flniysepiycz- 

nie spreparo­
wane urzędo­

wo zbadane
(przez Urząd 
Zdrow ia Publ 

im ik ros opo- 
Iw o i c h e m ) 

U dowoduione większe zapotrzebow anie 
aa „0LLfl“, niż na w szy-tkie inne ogłasza­

jące się kraj. m arki, w zięte razem .

Ś w iecid ełka  na Drzewko 
Loki A nielskie

Farby Artystyczne

najtaniej u SUDHOFFA
Lwów, Akadem icka i. 8 .

Z AJ AC E duże
bez sk ó rk i Z ł. 7 '—

w h a n d lu
K aro la  Krup ińskiego

Lw ów , A k a d e m ic k a  4 .  T e le f .  2 6  5 4

NA GWIAZDKĘ!

FO R M Y  N A  CdA STA
■ nakrycia  alpakow e,

naczynia aium inow e i emaljow. 
MARJAN KOŚCIUK 

Lwów, Czarneckiego 1. 9823-6

Żaróweczl i, LgS i\ 0
lorowe, poj dynczo i w  komple­
tach na drzewka poleca najtaniaj
tylko firm a „E C H 0 “ 

L w ów , S y k s tu s k a  2 4  t e l  2 7 -8 1 .

ŁÓŻKO
po.ow e

„Patent"
z m a‘eracem  

m inim um  m iej­
sca zaj- Q ł| y l

  _  ,  m ające Oli U,
Na prow incję

w ysyłam  po o trzym aniu  zadatku  fabryka

Z A K S , Luiflui, ł u c z a w m  132. 

Każdemu bez porąki -^ą|
sprzeda U li TC** UL. SOBIESKIEGO 12 
firm a „ I ł n r l L  Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
w szelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

MEBLE najrozm aitsze, oraz kuchenne 
poleca M iejska W ystaw a, plac Halicki 
10. w podwórzu. 10073-5

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, pasaż M ikólascha, I. piętro.

10043-4

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez PKU. Kałusz 
na nazw isko B ezru k i; Mikołaj z Toma- 
szowiec. 10230-3

m i i i

N A J L E P S Z A  —  W Y R O B U  FIRM Y:

Jan Muszyński - Lwów,
do n a b ic ia  w e w szystk ich  p ierw szorzędnych  han­
dlach delikatesów , pokojach do śniadań i restaur
—  sssssssssssssss--------------  racjsch     - — mmmm m  i t u i-

UNLAJT
MYDŁO

Na j w i ę k s z ą  zaletą
mydła Sunlajt jest ab­

solutna czystość. Wypłaca 
się 2 0 ,0 0 0 zł. każdemu, 
który mógłby znaleść w 
niem jakiekolwiek braki. 
Bezkonkurencyjnie pierze 
j edynie m y d ł o  Sunlajt, 
gdyż nawet w twardej 
wodzie wytwarza obfite 
mydliny.

Mydło Sunlajt jest również 
używaniem do wszelkich 
porządków domowych.

Lever Brothers L im ite d , Anglja.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltowy milim etrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek ­
stem  lł> gr., za wiersz l.szp a lt. m ilim e­
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za-w iersz 1- 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach  100 gr., za wiersz 1 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierw szej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
n ia  za słowo 10 gr., kopno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i pryw atne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotówkę. Cala s trona  ogłoszeniowa 300 
z!., cafa strona  tekstow a 600 z!., cała 
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m lejscn zastrzeżonem  
ogłoszenia osobno stojące i bez num eru I 
doliczam y 25 proc. O dpowiedzialności za 
term inow y d ruk  nie przyjm ujem y. Porta  
przekazów  nie bonlfikujem y. — Uwaga:

Kolum ny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łam ów  (szpalt,) tekstow e na 4 lamy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostaw ą na miejsce łub prze­

syłką pocztową . . zt. 6.50
Bez dostaw y . . . . zl. 6_,
Za granicę . . . . zl. 9_

Z d rukarn i Spółki w ydawniczej GRUDKI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red, KIELAN m u t Z A i t u o s i u .


